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TA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 
T kor. 50 h., rocznie 30 K. 


za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Na prowincyę z jednorazową prze- 
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K. 
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową AMiaięgtnie 3 K 90 Re kwar- 
talnie 11 K 70 b., rocznie 46 K. 
twie niemieckiem kwartalnie 
w innych państwach kwartal- 
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Kraków, 


Środa 9. 


Lutego 1916. 


pom ay KT. DEN 


Rok XXIV. 


Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Nz- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 
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P. Kranz przytacza zdanie wypowiedziane narodem, że brak im zmysłu do handlu i prze" cznie można tylko czynniki cywilne, nie woj. Obywatel prawy i patryota, znany ze swojej 
© © i niegdyś przez Bismarka, że Polacy reprezentują mysłu, że nigdy nie stworzą sobie średniego skowe. Oczekując więc całego układu o kompe- działalności na polu narodowem, mógł dopuścić 
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- Znany jest aforyzm Bismarka, że Polacy 54 —| pi do działania pozytywnego — i nawiązując nośnie do Wielkopolski i Królestwa. Pamiętamy, skupienia wszystkich spraw polityeznych w rę- Autorami donosu było kilku żydów, których 

A poetami w polityce i politykami w poezyi, a£0-| do tej charakterystyki, powiada: „Bismark zaw- jak różni statyści nasi tu w Krakowie dowodzili, ku naszej reprezentacyi a iakże spodziewa się,  Przymknięto podczas rozprawy. Okazało się, że 

5 ryzm, któremu nasze niefortunne koleje w ubie-| żę gotów był zmienić zdanie, gdy stawał wobec że chcieć zastąpić w handlu żywioły niepolskie KAC Koła potrafi usunąć niewłaściwości Ja db r G De nie papé czynu ko- 
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cięty sąd żelaznego kanclerza oraz na anie pruskich, nie podtrzymywałby swojej opinii. stwie, patrząc w nieuchronną linię rozwoju, po- | ale czy to może być rekompensażą tylu bolów 

: jego, że Polakom brak wogóle <i ne Sąd jego o niezdolności Polaków do samoistne- wiađa o tych niepolskich żywiołach: „będą mu-' K. B. K. na Podhalu. | oi moralnych, jaki ten prawy patryots 
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i ) 4 í - pewne trafny; ale teraz, gdy się tymczasem tak EPE DRJSZyChszaCh Jow, kto- szą duchowieństwu swego dziekanatu następu-  SZyliśmy wyraźnie, że nie stoimy na gruncie 
jego w różnych kwestyach zasadniczych nabrały wiele zmieniło, gdy nasi Polacy wywalczyli so- re wyszukają im terytoryaliści". ' jace pismo Księcia-Biskupa Sapiehy, wystoso-  ?niysemickim i nie chcemy budzić rasowych 

à w Niemczech wartości niewzruszonych dogma- piję samodzielność gospodarczą, będącą ostat- Pracą Syzyfa — mówi doświadczony Niemiec wane do delegacyi krakowskiego książęco-bi-  Zntagonizmów, ale dla dobra. społeczeństwa mu- 
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| czynnych wystąpień politycznego romantyzmu, Bismarkowskiej“. Jak widzimy, świetny sukces, Naród liczny, o bogatej kulturze, świetnych tra-' ską wojny powołał do zycia DO id stosunków. 

7 przewaliły się przez polskie głowy i przez pol- moralny odnieśli nasi dzielni bracia poznańscy. dycyach i gorącym patryotyźmie, naród, który , Targu, stworzył on na Podhalu PLNI Stosunki moralności pubłicznej w Galicyi b 
skie życie całe systemy myślenia i działania, Lecz p. Kranz zmianę widzi w całym narodzie obok tego wszystkiego zaprawia się coraz lepiej „który się stał ogniskiem pracy w duchu chrze- dą ważnym przedmiotem debat r epoce Powęk 
przeżylismy „pracę organiczną“ i stańczyko- naszym, nietylko w znakomitej jego części nad do pozytywnego działania, nie da się niczem | ścijańskiego miłosierdzia i narodowej samopo- jennej. Kwestye w rodzaju przytoczonej przez 
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odcinku naszej całości — Szujscy, Ziemiałkow- poetami w polityce, za, jakich słusznie niegdyś dowi. Na tem właśnie przekonaniu p. Kranz! kó SAY, | Ród h świeckie ABARO biy nież się znaleźć na ich porządku. 

i sey, Grocholscy, Dunajewscy, a w Niemczech uważał ich Bismark; to politycy i realiści kyci Opiera swe wnioski, zawarte w broszurze — | koić najbardziej palące potrzeby ludności ewa-| 

r wciąż patrzano na nas jako na dyletantów i, ną cztery nogi!“ | „Neu-Polen*. A. Ch. |kuowanej, lecz w dodatku większą część tak! l li K Íl t i 
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. i A w ”. "zy nych funduszów, ać do kas ównego 
a y ge re zwi polskiego i jego zdolność do życia. Jak. p or ozumie ni e. Komitetu 4 Krakowie, przeznaczając te M s A Socyalna demokracya w Królestwio rozpada 
A S śmie fantastycznym wspomina o rachubach dla okolic Polski bardziej od Podhala klęskami  Si% Jak wiadomo, na trzy odłamy: Socyaldemo- 


natury poczęły przypatrywać mu się w świetle pjottwella, który myślał, że przez wpływy kul- 
nowszych doświadezen i dochodzą zwolna do tyuralne będzie można przeistoczyć Polaków we- 
wniosku, że ten Bismarkowski pewnik — zwie- wnętrznie, lub o projekcie pewnego radcy Kiip- 
trzał. 'fera, który w r. 1837 obliczył, że w ciągu trzy- 

Dziś już wielu poważnych ludzi w Niemczech qyjestu lat dałoby się chłopu polskiemu zaszcze- 
przyznaje, że Polakom nie brak wrodzonych pić inną duszę. Dziś dla p. Kranza nie ulega 


Komunikat sekretaryatu Koła polskiego 
stwierdził wczoraj, że rokowania niiędzy preze- 
sem Koła, a prezesem N. K. N. w Sprawie roz- 
działu kompetencyj doprowadziły do rezuliatu. 
Układ icn zatwierdzi jeszcze komisya polity- 
czna Koła, poczem zwołane będą posiedzenia 
plenarne Koła i N. K. N, i powzięte zostaną 


i zdolności politycznych, które w odpowiednich 


warunkach mogą się znakomicie rozwinąć. Co 
prawda, przeważa typ szczególnych myślicieli 
w rodzaju p. Schmollera, obnószącego się z nai- 


wątpliwości, że Polacy są żywiołem o niezni- 
szczalnych instynktach i zaletach życiowych. 
Wogóle, mimo nieukrywanego wcale braku ja- 
kichkolwiek do nas skłonności, autor niemiecki 


wnem żądaniem, abyśmy „udowodnili“, że to a uezciwie i sprawiedliwie oddaje hołd prawdzie. 

to potrafimy zrobić w przyszłości, lecz mnożą Rozwiewa n. p. utarte mniemanie, jakoby wy- 

= cię i optymiści, którzy mniemają, że Polacy po- soka kultura gospodarcza Wielkopolan była wy- 
trafią chodzić sami, choćby: się ich nie prowa-' nikiem oddziaływania z zewnątrz; „chłopi po- 
dziło za rękę. znańscy — zaznacza — przeszli do racyonalnej 
Przeciw aforyzmowi Bismarkowskiemu wyż | gospodarki pod wpływem swego duchowień- 
stąpił gorący czciciel kanclerza, Paweł Rohr-| stwa, kierowników polskich związków i 'stowa- 
bach, w głośnej broszurze „Bismark i my“. Obe- rzyszeń i polskiej inteligencyi'. Równie cenną, 
cnie uczynił to samo nacyonalista niemiecki,‘ jak to wyznanie, jest wiara p. Kranza w zdol- 
zdecydowany zwolennik polityki „Związku kre-|nożć Polaków do wytworzenia na całym obsza- 
sów Wschodnich“, p. M. Kranz, profesor „AkA- tze Polski własnego silnego stanu średniego, 

| demii'* w Poznaniu, wiara, której wśród nas samych nie ma niestety 
do zbytku. Autor niemiecki, urodzony i wycho- 

wany w Poznańskiem, więc z blizka patrzący. 

w nasze życie, mówi: „Napróżnoby ktoś zape- 

wniał, że Polacy są tylko rycerskim i rolniczym 


a) „Neu-Polen*, vou Prof. M. Kranz. (Monachium). | 


uchwały co do definitywnego rozgraniczenia 
kompetencyj. Przedtem jeszcze przeprowadzo- 
ne będą rokowania z grupą posłów konserwa- 
tywnych -— którzy w r. 1914 wystąpili z N. 
K. N. — o ponowne wstąpienie „oraz załatwio- 
ną będzie sprawa wstąpienia posłów socyalisty- 
cznych do Koła. 

Porozumienie między Kołem Polskiem, a N. 
K. N. uważać należy za pożądane, gdyż wszel- 
kie nieporozumienia i spory są zbyteczne į nie- 
potrzebne. Clociażby bezpośredniej, realnej 
szkody na 1azie nie przynosiły, może zawsze 
powstać sytuacya, w której zaszkodzą. Wa- 
runki, jakiemi objęto rozgraniczenie kompeten- 
cyj między K.ołem, a N. K. N. nie zostały je- 
szcze dokładnie podane i dopiero gdy to na- 
stąpi, będzie można ocenić ich celowość. Skrót 
ich, zakomunikowany obecnie przez Kolo, na 
ocenę taką jeszcze nic pozwala, więc zachować 
ja należy na później. Komentarza potrzebuje 
np. określenie, iż „„kompetencya N. K. N. obej- 
mie wszystkie akcye w zakresie wojskowej, 
skarbowej i politycznej oerganizacyi Le- 
gionów*. Legiony bowiem, jako takie, są orga- 


| nizacyą wojskową, aczkolwiek stworzenie ich 


miało cel polityczny. Organizować zaś polity- 


żołniersku. Proszę wejść do stancyj. Nora, bo 


wojny nawiedzonych. 

„Oceniając tę dotychczasową działalność, prze- 
syłam w imieniu Krakowskiego Książęco-Bi- 
skupiego Komitetu najserdeczniejsze „Bóg za 
płać” nietylko członkom Delegacyi za podjęte 
trudy, lecz także i temu zacnemu ludowi na 
Podhalu, który w szłachetnem poruszeniu sere 
na wezwanie swoich duszpasterzy pospieszył z 
wydatną pomocą biednym swoim braciom. 

„Łączę dla całej Delegacyi Nowotarskiej 


K. B. K. wyrazy prawdziwego szacunku i po-|- 


ważania '. 
$ Adam Sapieha, bisknp. 


Rzeczy galicyjskie. 


Z dziejów denuncyatorstwa. 


Wychodzący w Wiedniu „Nowy Tygodnik 
Polski" pisze: 

W Stanisławowie, w mieście znanem z za- 
ściankowej polityki i rozwielmożnionych intryg, 
zrobiono doniesienie karne na Dra Włodzimie- 
rza Jurkiewicza, jednego z najbardziej szano- 
wanych członków palestry w tem mieście. 

Doniesiono, że Dr Jurkiewicz podczas inwa- 
zyi rosyjskiej udzielał Moskalom informacyi 
o pobycie naszych wojsk. Potwarz ta niebywała 
spotkała się odrazu z niedowierzaniem władz, 
czego dowudem było, że Dra Jurkiewicza na 
wolnej stopie pozostawiono. Trudno bowiem 
wierzyć było w to, aby człowiek tej miary, 


, Istotnie burza, zdawało się, doszła do najwię- 


ls 4 Królestwa Polskiego i Litwy, Polska 
Partya Socyalistyczna (t. z. lewica P. P. 8.) 
| oraz Polska Partya Socyalistyczna (t. z. frakcya 
| rewolucy jna P: P. S.). Niedawno odbył się zjazd 
tej ostatniego odłamu. Zajmował on się próbami 
utworzenia reprezentacyi narodowej w zaborze 
rosyjskim i w sprawie przystąpienia Frakeyi 
do tej przyszłej reprezentacyi uchwalił następu- 
jące „dyrektywy“: 

1) Organizacya taka będzie poważna, to jest 
obejmująca szerokie warstwy narodu, nie raś 
fikcyjne stronnictwa i luźne grupki osób. 

2) Organizacya ta będzie zupełnie samadzieł- 
ną, t. j. niezależną od czynników zewnętrznych. 
stojących poza społeczeństwem polskiem. 

3) Kierunek ideowy organizacyi tej odpowia- 
dać będzie zasadniczym dążeniom politycznyw 
| s 

4) Udział P. P. S. nie skrępuje w niczem ma- 
szej polityki klasowej. 

5) Partya nasza będzie miała w łonie takiej 
organizacyi stanowisko odpowiadające intere- 
som, które ona reprezentuje i zapewniony na tej 
podstawie wpływ. 

Prócz tego wyrażono "życzenie" zjednoczenia 
socyalizmu w Królestwie, tak, „by w najbliż- 
szym czasie istniała jedna jedyna organizacya 
klasowa proletaryatu polskiego“. 

Dotychczas wszystkie trzy odłamy zwalczały 
się nawzajem zawzięcie. Przedmiotem sporu by- 
ła kwestya polska. Socyaldemokracya wyzna- 
wała ideę „organicznego wcielenia do Rosyi*, 
Frakcya P. P. S. wyrażała się w duchu samo- 
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FELIKS OKTAWIAN SZUKIEWICZ. 


| i 
| — Trza konie nakarmić, bo tu zacznie się 
, naprawdę zła. droga. 


urza Panna Ewa, kłaszcząc w dłonie, wyskoczyła 
nora, ale zawsze jednak lepsza od stajni. Jeżeli kszego natężenia. Strugi deszczu, jak naciągnię-| na środek izby. 


Kobiety zamieniły z sobą kilka słów po fran- 


Prz ewo dnik. josku, 


| — Niech się wielmożna pani nie boi, to nie 
owieść na tle wypadków 1863 roku, | kozackie konie, ani huzarskie, ani ułańskie — 

Op > niech ich wszystkich cholera wydusi. 

I 


— Czy Icek jest tego pewnym? 


nasza obecność panie odstrasza, to możemy się te pomiędzy nizko pędzącemi chmurami a ziemią 
usunąć, zwłaszcza, że niezadługo musimy ru-: struny, nie pozwalały dojrzeć niczego © kilka 
szyć w drove. | kroków. Przez tę wodną zasłonę przedzierało się 

— Ależ nie, panie — odparła starsza podró-, co chwila jaskrawe światło błyskawic, a wstrzą- 
żna — bardzo nam przykro, że przerwałyśmy | sajacy huk piorunów przelewał się tysiącznem 
tak może potrzebny spoczynek panów. Proszę! echem gdzieś ponad chmurami. Było to straszne, 


Szalała burza. f 

Pomimo wczesnej popołudniowej godziny, 
było ciemno, jak o zmroku. Gnane wichrem, 
bałwaniaste, czarno-rude chmury przewalały się 
jedna przez drugą, rzekłbyś jakieś straszliwe 
potęgi, wiodące z sobą zaciekłą napowietrzną 
walkę. Zionęły raz wraz oślepiającym ogniem 
błyskawic i przerażającym trzaskiem piorunów, 
których echa rozlegały się w przestworzach nie- 
milknącymi grzmotami. Wycie wiatru, szum u- 
lewy dopełniały chaosu rozpętanych żywiołów. 

Za każdem uderzeniem piorunu, za każdym 
silniejszym porywem wichury, zdawało się, że 
licha, przydrożna karczemka zdmuchniętą zo- 
stanie z powierzchni ziemi. Powyrywane z jej 
nadgniłej strzechy wiecheie słomy roznosił wiatr 
na wszystkie strony. Drżała biedna w swoich 
posadach, płacząc załzawionemi okienkami o 
popękanych zielonkawych szybkach. Skłecone 
z cienkich desek, wiszące na jednej tylko zawia- 
sie wrota tłukły się o Ściany zajezdnej stajni, 
do której właśnie wtaczał się ochlapany błotem 
od góry do dołu nędzny wózek, zaprzężony w 
parę chudych, jak szkielety, szkap. Nieszczę- 
śliwe wywłoki dymiły parą i opuściwszy łby, 
trzęsąc się na nogach, zdawały się zrezygnacyą 
trzęsąc się na nogach, zdawały się z rezygnacyą 
wyczekiwać końca. Na wózku siedziały dwie 
że widać było tylko końce ich nosów. 

Woźnica, żydek, zeskoczył z kozła, otrząsnął 
się z wody, poprawił pod czapką jarmułkę i po- 
czął bacznie przyglądać się stojącym przy żło- 
bie trzem tęgim, dostatnio okulbaczonym wierz- 
chowcom, które powitały nowoprzybyłych to- 
warzyszy cichem rżeniem. 

— Niech wielmożna pani idzie do izby — rzekł 
widocznie zadowolony z rezultatu swych oglę- 
dzin, podszedłszy do wózka. 
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| godnymi warunkami jedyay w kraju tego 


Okna kościelne artystycznie szkione i witraże okienne 
wedie nadesłanych lub własnych kompozycyi wykonuje 
najtrwalej i po bardzo umiarkowanych cenach, pod do- 


— (o nie mam być pewnym? Aj, aj! Ja znam 
każdy ich kawałek — niech ich szlag trafi. 

— A arendarz co za Człowiek? 

— Lejba? Nu, to mój szwagier. Żebym ja tyle 
| szczęścia miał, ile on razy jeździł do Prus po 
| broń dla naszych. Jego sam pan naczelnik Wa- 
wer sadza koło siebie. Żebym tak zdrów był. 

Kobiety, uwolniwszy się z ociekających wodą 
okryć, zsiadły z wózka. Starsza, niepochylona 
jeszcze wiekiem, nosiła na pooranej troską twa- 
rzy ślady niepospolitej urody. Młodsza, zupełnie 
do matki podobna, śmiała się do świata, nawet 
takiego, jakim był w tej chwili, swemi szaremi 
oczami i dygotała z potrzeby ruchu. To też i te- 
raz, zaledwie stanęła na zabłoconem i zagno- 
jonem stajennem klepisku, podskoczyła parę 
razy, bijąc się rękami po bokach, i w kilku su- 
sach była u drzwi do karczemnej izby. Otworzy- 
ła je z rozmachem, lecz również prędko zam- 
knęła, cofając się do idącej za nią powoli matki. 

— Mamugiu, powstańcy! Jak mamę kocham! 
Trzech ich jest. Dwóch leży na ławach, a trzeci 
siedzi. Jakże tam wejść? 

-- Moja Ewciu, przestałabyś się trzpiotać 
choć teraz, kiedy jesteśmy tak blizko celu na- 
szej podróży. 

— Ach, mamusiu, kiedy to powstańcy i to 
jeszcze w mundurach! Może Felek i Zygmuś 
noszą takie same. 

W izbie dał się słyszeć mały rumor, otworzy- 
ły się drzwi i wyszło z niej trzech młodych ludzi 
w mundurach kawaleryi narodowej. 

Najstarszy z nich wiekiem, a widocznie i ran- 
gą, bo nosił na rękawie podoficerskie galoniki, 
zbliżył się do niezdecydowanie stojących kobiet. 

— Burza zagłuszyła turkot wózka — rzekł 
unosząc amarantowej konfederatki — nie wie- 
dzieliśmy, że ktoś zajechał i roztasowali się po 


— 


rodzaju zakład. 


się nami nie krępować. Będzie nam nawet ra- lecz i piękne zarazem. 


źniej w towarzystwie panów, niż samym na tą- 
kiem pustkowiu. 

— Jak panie rozkażą. 

Wszyscy weszli do izby, prawdziwie naszej, 
polskiej, karczemnej izby w zapadłym kącie 
kraju. Witał w niej wchodzącego nie dający się 
z niezem porównać zaduch. Wyziewy wódczane, 
ciężki, gryzący w gardle odor dymu najordynar- 
niejszego tytoniu, t. z. „machorki*, ostry fetor 
nadgniłych śledzi i potu ludzkiego wytwarzały 
taki bukiet zapachów, iż z nich nawet sam bo- 
hater Huysmansowskiego „Au rebours* nie po- 
trafilby ułożyć muzycznej symfonii. Powleczony 
pajęczyną, okopeony pułap i ściany czerniły się 
rojami drzemiących much. Ubita z gliny podło- 
ga miała zagłębienia, wydeptane, jakgdyby u- 
myślnie dla wykręcania nóg. Pod trzema ścia- 
nami stały brudne, wykoszlawione stoły i ławy, 
pod czwartą, z drzwiami do alkierza królował 
szynkwas, za którym w wyświechtanej kamizel- 
ce z wiszącemi z pod niej cycełesami porządko= 
wał Lejba opstrzone flaszki z jakiemiś mętnemi 
płynami, noszącemi szumne nazwy  likierów. 
Przez otwarte drzwi alkierza widać było = 
arendarzową w peruce na bakier za balią i łóż- 
ko zawalone kolorowemi betami, po których 
przewracały się umorusane do niemożliwości 
bachory. 

— Nie wiem doprawdy co lepiej — moknąć 
na ulewie, czy dusić się w takiem powietrzu — 
odezwała się pierwsza panna Ewa, szukając na 
ławach najczystszego miejsca dla siebie i dla 
matki. 

— To tylko dowodzi, żeś pani nigdy jeszcze, 
jak to mówią, do nitki nie przemokła — zaśmiał 
się młody podoficer. — Spójrz pani tylko, ce. 
się na Bożym świecie dzieje. 


ZAKŁAD WIT 
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RAŻÓW, OSZKLEŃ Artystycz 


„S.G.ŻELEŃSKIEGO W KRAKOWIE Alea Z. KRASIŃSKIEGO 23. 


Szkice, kosztorysy i porada fachowa,oraz cenniki udziela się na żądanie bezpłatnie. 


Panna Ewa zadumała się na chwilę, patrząc 
przez okienko. 

— Ma pan może racyę. Ale powiedz mi pan, 
bo to musisz wiedzieś, ezy tam w obozie pow- 
stańców, tam w lesie, są jakie namioty, żeby się 
ukryć przed nawałnieą? 

Młody człowiek zaśmiał się znowu. 

— O, mogę zaspokoić ciekawość pani, bo parę 
godzin temu opuściłem taki obóz i niebawem 
do niego powracam. Nie pani, namiotów nie ma- 
my, ale zato gałęzi, ile się podoba. Deszcz nas 
zmoczy, a słonko wysuszy. 

— Słyszy mamcia? Biedni Felek i Zygmuś! 
Muszą dziś wyglądać, jak zmokłe kury. Chcia- 
łabym ich zobaczyć w takim stanie — i zaśmia- 
ła się serdecznie na samą myśl o tem. 

Młody „człowiek zamienił znaczące spojrzenie 
ze swyini dotychezas milczącymi towarzyszami. 

— Może to czysty przypadek, ale pani wy- 
mieniła imiona dwóch ludzi, którzy nas zblizka 
obchodzą. 

— (iekawam też bardzo, kogo pan ma na 
myśli, może tych samych co i ja. 

— Moja Ewciu, przestań paplać jak sroczka— 
wtrąciła matka — wyciągasz pana na słówka, 
co może mu być niemiłem. 

— Niech pan wybaczy zbytnią śmiałość mo- 
jej córki. Zdałaby się na żołnierza... 

— A Emilia Plater, a Pustowojtówna? Więe 
cóż, panie, któż są ci pańscy Felek i Zygmuś? 
Zobaczymy, czy ci sami co moi. Ale może to 
jaka tajemnica. W takim razie przepraszam. i 
jestem już, niema, jak. ryba. 

— Ależ bynajmniej. Naczelnik naszego od- 
działu, major -Lubicz, ma na imię Feliks, a mojm 
bezpośrednim dowódcą jest rotmistrz Komar. 


— Kiedy tak, to tu siedzi najdroższa mate- 
jotka pana majorą Lubicza, a tu stoi w swojej 
| piepokaźnej osobie jego rodzoniuteńka siostra i 
zarazem cierpliwa narzeczona rotmistrzą Koma- 
ra. Brawo, brawissimo! 

Chłopcy zerwali się z miejsc” i przedstawili 
paniom. 

— Wachmistrz Kwinta, szeregowcy, Weryho 
i Reutt. 

— Znam rodziny panów w Inflantach, skąd 
i my pochodzimy —- rzekła pani Lubiczewa de 
otaczających ją teraz młodzieńców. 

| — Mój Boże! Jakże czułyby się szczęśliwemi 
matki panów, gdyby mogły zobaczyć i was ży- 
wych i zdrowych, jak ja mam nadzieję ujrzenia 
za kilka godzin mego syna. 

— Więc panie mają zamiar odwiedzić nasz 
obóz? — spytali prawie równocześnie trzej mło- 
dzi ludzie. 

— Jedziemy tam właśnie. Miałyśmy dużo 
trudności w dowiedzeniu się, gdzie obozuje od- 
dział piąty. 

— Możemy to sobie wyobrazić — zauważył 
Weryho. — Puszcza to, jak morze, niełatwo w 
niej się wyszukać. 

— Tembardziej — dodał Reutt — że dla zmy- 
lenia Moskali rozsiewamy sami umyślnie fałszy- 
we wieści. 

— No, lecz teraz — wtrąciła panną Ewa — 
jesteśmy chyba na dobrej drodze. Ale a propos, 
komu lub czemu zawdzięczamy spotkanie w li- 
chej karczemce tak zacnych rycerzy — dorzu- 
ciła z ceremonialnym dygiem. 

— Najprostszej w świecie przyczynie — de- 
szezowi — odrzekł Kwinta. — Jesteśmy podjaz- 
dem, jakie parę razy w ciągu doby wysyłane 
bywają z obozu dla zrekognoskowania okolicy. 
Burza nas tu zagnała. I oto dlaczego, mościa 
panno, spotkał nas zaszczyt poznania nadobnej 
przyszłej małżonki naszego rotmistrza — za- 
kończył, wpadając w ton panny Ewy, z głębo- 
kim ukłonem. 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dzielności państwowej, zaś „lewica“ P. P .5. 
zajmowała stanowisko pośrednie i chwiejne. O 
złączeniu sprzecznych kierunków w duchu u- 
oehwały zjazdu nic dotychczas nie wiadomo. 


Listy z Kołomyi. 


(Korespondeneya własna „Głosu Narodu'). 


I. 
(W pobliżu linii kojowej. — Osobliwa zima. — Cie- 
mności w mieście. -- Kinematograty. — Choroby 
zakaźne. —- „Stara baśń”. — Tania kuchnia). 


Stolica Pokucia, leżąc na kresach, od półto- 
ra roku prawie ciągle słyszy huk armat, raz 
blizko to znowu daleko. Rok temu w nieznacz- 
nej odległości od południa toczyiy się walki, 
kióre doprowadziły 16. lutego do uwolnienia 
Kołomyi od inwazyi nieprzyjacielskiej. Teraz 
jeno z dalekiego północnego wschodu docho- 
dzą niewyraźne odgłosy zmagań wojennych. 

Jak doniosły dzienniki, spodziewała się ko- 
menda rosyjska, że zima lodami stawi bez pon- 
tonów pomosty do przejścia Dniestru i Prutu. 
Jednakże stało się inaczej. Dziwną, od lat wie- 
lu niepamiętną, mamy zimę: ta jakby odeszła 
gdzieś do Arehangielska, a na Pokuciu panuje 
jakby niekończąca się jesień. Było jeszcze w 
listopadzie kilka dni mrozów około 20° R., na- 
wet śniegi użyczyły w grudniu na krótki czas 
dobrej sanny, ale zresztą dnie są ciepłe, naj- 
częściej dźdżyste i chmurne bez śniegu. Miasto 
walało się w błocie, które tryskało z pod wart- 
kich kół samochodów; dopiero teraz zaczyna 
się mroźna pogoda, ale bezśnieżna zima. Cza- 
sem jakby dla urozmaicenia dni ponurych rzu- 
cały sie od zachodu burzliwe wichry. i na chwi- 
lę ubieliwszy śniegiem rozmokłą ziemię, pędzi- 
ły dalej na wschód. Jeszcze w jesieni poleciały 
już tamtędy w przeczuciu obtitego łupu stada 
wron, kruków i gawronów, które olbrzv:ią. 
zwartą, czarną chmurą, również z zachodu 
przybywszy, poirunęły ze złowrogiem kraka- 
niein po żer, ku bessarabskiej granicy. 

Musiałby mieć bardzo bystry wzrok ten lo- 
tnik, któryby chciał Kołomyję znaleźć w nocy. 
Ze względów zapewne oszczędności, tylko przy 
najważniejszych ulicach płoną latarnie (i to nie 
wszystkie), sącząc swe Światła w mroki, Naj- 
jaśniej jeszcze jest przed kinoteatrani, kturych 
mamy trzy dla zapomnienia o wojnie. To też 
na tablicach z reklamami, obok trójjęzycznych 
obwieszczeń magistratu i żałobnych ogłoszeń 
w czarnych obwódkach, widać ogromne afisze 
teatrów świetlnych, które czerwonemi, zielone- 
mi, żółtemi jaskrawościami biją w oczy. Cza- 
sem ranny żołnierz, wieziony zwclna z placu 
boju do szpitala, rzuciwszy wzrokiem na afi- 
sze czyta teraz właśnie, ogłoszone wielkiemi 
czcionkami, widne zdala tytuły: „Czerwony 
karnawał“, „Dyablica*, „Koszula Ewy“, „Kró- 
lestwo za spodnie“ i t. p. i ze zdumieniem myśłi 
co też najwięcej bawi w „hinterlandzie*, boć 
dla walczącego w okopach, Kołomyja jest 
„hinterlandem*. 

Kołomyja mimo braku wodociągów i kanali- 
zacyi, mimo, że jest brudnem miastem, ma 
szczęście, że na ogół zarażliwe choroby pod- 
czas wojny nie uczyniły wielkich spustoszeń. 
Cholery prawie nie było. Od niedawna poczy- 
nają dość: znacznie grasować: ospa, szkarlaty- 
na i tyfusy. 

Niektóre z rozbitych podczas oblężenia domy 
jeszcze dotąd przypominają gruzami straszne 
godziny. Budynek pocztowy, kasarnia i szkoła 
przy ul. Franciszka Józefa „jakoteż kamienice 
koło rynku przy ul. Jagiellońskiej, już napra- 
wione. 

Odkąd toczy się wojna, nie odgrywano 
w Kołomyi żadnego utworu scenicznego. Do- 
piero niedawno w sali kasy oszczędności przed- 
stawiono „Starą Baśń“. Zespół aktorski utwo- 
rzyli akademicy wraz z abituryentami semina- 
ryum naucz. Sala była pełna publiczności, skła- 
dającej się z powodu wojny prawie tylko z pań 
i młodzieży. Dochód, blisko 1000 koron. prze- 
znaczono na zakupno bielizny dla legionistów. 

Nędzy biednych zapobiega „Tania (a raczej 
bezpłatna) Kuchnia", która mieści się teraz 
w „Domu polskim“ i żywi około 200 zgłodnia- 
łych. Warto poświęcić obszerną wzmiankę tej 
pożytecznej a koniecznej instytucyi. Założyła 
„Tanią Kuchnię* przed 10 laty. „Sodalicya 
Maryańska Pań“, wspomagając przedewszyst- 
kiem młodzież szkolną. Na początku inwazyi 
rosyjskiej, gdy zapanowała nędza i mimo ta- 
niości środków spożywczych docierała do 
warstw urzędniczych, na podwalinach tej in- 
stytucyi zawiązał się komitet, który ratował 
całą masę ludności od głodu, bez tóżnicy na- 
rodowości lub wyznania. Inicyatywę do tego 
dzieła dał i wziął w swe dzielne ręce kiero- 
wnietwo O. Tomasz Nawrocki T. J. Do wy- 
działu weszli: panie: W. Hajdukiewicz, W. Ja- 
worska, hr. L. Meraviglia, K. Matczyńska, M. 
Nowodworska, H. Piotrowska — pp.: radca A. 
Gawlik, X. S. Jurasz, X. J. Kluz, adw. Dr T. 
Kraśnicki, inż. J. Stojewski, prof. K. Tal, prof. 
S. Werber, radca K. Wiśniewski. Otwarcie no- 
wo zorganizowanej Taniej Kuchni nastąpiło 
17. pażdziernika 1914 r., a z powodu znacznej 
rzeszy cisnącej się po pożywienie, przeniesiono 
kuchnię do budynku kasy oszczędności. Po- 
nieważ nawet rodzinom inteligentniejszym da- 
wano obiady, liczba porcyj dochodziła do 1400 
dziennie, Utworzono zatem filie taniej kuchni 
w bursie gimn. Od władzy wojskowej i z kwe- 
sty, przynoszącej gotówkę i dary w naturze, 
zyskiwano fundusze na utrzymanie tego dzie- 
ła dobroczynności. Na Boże Narodzenie rozdano 
obiady do domów w artykułach spożywczych, 
urządzono też choinkę dla dziatwy. : 

Wyczerpały się jednak fundusze. Komitet 
operował już tylko kredytem. Czas był naj- 
wyższy na ratunek, gdy dzięki Bogu 16. lutego 
1915 r. przyszło uwolnienie Kołomyi od inwa- 
zyi. Wnet napłynęły pensye dla pozostałych 
urzędników, emerytów, nauczycieli, zasiłki dla 
rodzin rezerwistów. Odpadło więc wielu pro- 
szących. Nadto tania kuchnia zyskała subwen- 
cyę od rządu przez starostę radcę dworu 8. p. 
F. Pawlikowskiego i od miasta przez burmi- 
strza p. J. Kleskiego. Namiestnictwo dało mą- 
kę, słoninę, krupy. Za inicyatywą p. pułk. Hal- 
lera zebrano na święconem dla legionistów 600 
Kor. na głodnych. Kiedy wojska rosyjskie ata- 
kowały miasto z trzech stron od 13. maja do 
10. czerwca, mimo tysięcy kul z świstem i wy- 
ciem okropnem wpadających do miasta, szły 
znowu do taniej kuchni rzesze zgłodniałe, 


zwłaszcza, że napłynęła fala ewakuowanych 
z okolicy. Miasto nie miało prawie żadnej a- 
prowizacyi przez te dnie oblężenia. Tak więc 
komitet ratując ludność, czyniąc ją odporniej- 
szą przeciw chorobom, oddawał usługi wła- 
dzom wojskowym, oszczędzając im troski 
o mieszkańców oblężonego miasta. Kiedy woj- 
ska rosyjskie cofnęły się, komitet oczywiście 
miał już znowu mniejszą pracę i mógł odeą 
tchnąć. — Od 17. października 1914 do końca 
1915 roku wydała tania kuchnia zwyż 130 ty- 
sięcy bezpłatnych porcyj. Dodać należy, że 
podczas inwazyi władze rosyjskie chciały na- 
rzucić komitetowi charakter rosyjski, ale za- 
rząd nie ugiął się, lecz zatrzymał zawsze ce- 
chę komitetu ratunkowego polskiego. Kiedy 
nędza ludności zmusiła do zwrócenia się do 
władz nieprzyjacielskich z prośbą o pomoc, 
o fundusze, delegaci komitetowi musieli przejść 
niejedno upokorzenie, a nawet narazić się tym 
władzom. 

Przy końcu listopada 1915 r. uzupełniono 
uszczuplony komitet ogólny w ten sposób, że 
zast. przewodniczącego został Dr S. Schneider, 
wiceprezydent sądu, skarbnikiem jest p. S. O- 
rzechowski, kontrolorami są: inż J. Stojewski 
i X. J. Wieeki; gospodarstwem kieruje bardzo 
troskliwa o biednych p. M. Nowodworska wraz 
z p. W. Chmielewską i W. Jaworską. Obecnie ' 
praca taniej kuchni zwiększa się z powodu: 
„bliżającego się przednowku. J. 


=P RO ODBEOO DA OBOOGU RARE 
ZOFIĄ MROZOWICKA. 


W gorączce. 


„Zapal mi, matko gromnicę, 
Płomyk mnie żółty ogrzeje, 
Gdzieżeś, małusiu: nie przy mnie? 
Zmierzch mi się sypie w źrenice... 
W krąg, wszędzie pościel bieleje -— 

Matusiu zamrę w tem zimnie! | 


„Pościel mię blada otula, 
Nad głową obraz święcony, 

W lampce płomyczek się chwieje... 

Nie, niel ja leżę na śniegu: 

Wroga przebodła mnie kula! 

Dalekie do domu strony -— 

Ja wiem daleko do brzegu... 

„Przyszłaś to przecie, kochana? | 
Coś szepczesz garniesz się ku mnie 
Tośmy już spadli z ambony? 
Pójdź bliżej — Nie tykajl... rana — | 

Niechaj gromnica się żarzy... | 

O, matko — klękłaś na trumnie... i 

y-żeś to, w czerni ubrana? | 

Nie widzę... nie widzę twarzy! i 


| 


„Jakaś mnie jasność ogarnia... 
Litosnych, przeźrocznych dłoni 
Dotknięcie czuję spokojne — 
I gdzieś przepada męczarnia! 

Dzwon kędyś Święto ogłasza — | | 
Czuję; skończyłem już wojnę! | 
W gwiezdnego płaszcza szafirze, 
Z gromnicą święconą w dłoni, 
Ce mroki śmierci rozprasza — 
Ściskając mordercze spiże, 
Po śnieżnej srebrnych skier błoni 
Idziesz... Twój płaszcz mnie ogarnia... 

O, Częstochowska — o naszał... 

| 


Na marginesie wojny 


W Bernie szwajcarskiem. 

„Berner Bund“ kreśli obraz życia dy- 
plomatów w Bzwajc. Bernie, które jego 
zdaniem jest dla przeciwników najle- 
pszym punktem wzajemnej obserwacyi. 

„Szwajcarskie Berno jest dyplomatycznm o0- 
środkiem świata, a wszystkie poselstwa tutejsze 
pracują nad ciśnieniem wysokich atmosfer. Wy- 
starczy n. p. pewnego dnia spojrzeć na twarz te- 
go lub innego członka danego poselstwa, aby się 
przekonać, że przygotowuje się coś niezadługo. 

Liczba personalu poselskiego rośnie z każdym 
dniem; ustawicznie spotyka się nowe twarze. 
Tamten Anglik, to świeżo upieczony absolwent 
szkoły w Eton, tam znowu inny adept sztuki dy- 
plomatycznej, na którym znać jeszcze jakby pyłki 
z Teresianum. Czego ci wszyscy ludzie tutaj wła- 
ściwie szukają? Mój Boże! Przecież tutaj w Ber- 
nie jedni ludzie z drugimi rozmawiają, wobec 
czego Berno jest w tej chwili centralą wszelkich , 
dyplomatycznych pogłosek, jakie gdziekolwiek : 
w całym świecie powstają. Wiadomości, przypu- 
szczenia, pogłoski, podejrzenia, prawda i domysł 
wszystko tu spada jakby manna codzienna do ' 
kotła, w którym gotuje się na wolnym ogniu: 
strawa dyplomatyczna. 

Koło poselstw krążą jakby mrówki wokoło 
swego kupca, przeróżne postaci, żyjące zwykle 
w mroku lub półęieniu, ludzie, których zabiegi 
i prace można przeczuwać, domyślać się ich tylko, 
nie mając naprawdę możności, aby się dowiedzieć, 
co jest właściwie ich zajęciem życiowem. Są to 
figury bezimienne, które się pewnego dnia wynu- 
rzają z mroku, a po krótkiej chwili znowu znikają. ' 
Co może być ich celem,.o tem — niewiele zre-' 
szt} — świadczy chwilowe towarzystwo dyplo- | 
maty, w którego otoczeniu ktoś ich zauważył. | 
Przez tę jedną chwilę stają te tajemnicze postaci 
jakby w świetle reflektora, przez tę jedną chwilę 
świecą obeem światłem, a gdy ognisko tego świa- ! 
tła po krótkiej chwili zagasa, znikają jak cienie | 
w mroku nocy. ; | 

W Bernie wszystko dzieje się dla wiadomości 
i wskutek wiadomości; tutaj łeży bowiem jakby 
centrum wywiadów i główny punkt wzajemnych 
nieprzyjacielskich obserwacyi, bardzo zresztą do- 
godnych, bo z bezpośredniego sąsiedztwa dokony- 
wanych. Tutaj bezustannie jedni drugich śledzą, 
podglądają, wybadując: wyraz twarzy, ruchy, za- 
miary, myśli i dążenia. Terenem, na którym się 
ta walka przedziwnie skupia, jest tutejszy „Hotel*, 
neutralne miejsce do spotykania się, a niejako 
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„GŁOS NARODU" z dnia 9 lutego 1918. Mr. 70. 
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wnego rodzaju negatywna &ykieta, polegająca zowa, Bochni i Nowego Targu, zaś w najbliższym giem i czworgiem dziatek. Przykro było patrzeć 
głównie na tem, że się z sobą nie rozmawia, a u- czasie będą wysłane do Pilzna i Drohobycza. |na te maleństwa, łzy do ócz się cisnęły i troską 
kłonów unika. Także panie umieją rodzajem swych | Niezależnie od tego, przewidziana jest plano- | napełniało się serce na myśl, w jaki sposób taka 
toalet wyrazić różnicę swych przynależności poli. wa akcya zaszczepienia całej ludności w Zacho- | biedna matka da sobie z tylu dziećmi radę. Wśród 
tycznych. į dniej Galicyi, licząc po San. We Wschodniej Ga- | dziatwy obdarowanej były także dwie sierotki po 

Laikowi przedstawia się całe to towarzystwo, ' licyi zająć się ma tą sprawą Uniwersytet lwowski, | kapitanie Legionów i dwie sierotki, których ojca 
jakby to byli ludzie zupełnie sobie obcy, niezna- Który rozpoczął już pewne kroki w tym kierunku. | zabito na bruku lwowskim podczas pamiętnych 
jący się osobiście. W rzeczywistości zaś wszyscy | Nad grupami szczepiącemi w poszczególnych | pogromów we wrześniu 1914 r. 
się znają i niemal na wylot przeglądać starają, powiatach czuwa starostwo oraz fizyk, którzy kie-| Komendant Legionów we Lwowie. Komendant 
poddając szczegółowemu badaniu wszystko, co | "ją akcyą szczepienia. Uczestnicy jej, wyekwi- | Legionów generał-porucznik Eksc. Karol Trzaska 
strona przeciwna czyni, z kim rozmawia czy mina | PoOwani w ciepłą odzież, dostają bezpłatne mie- | Durski przybył w dniu 7. b. m. do Lwowa, gdzie 
u przeciwnika wyraża zadowolenie, czy ukrytą | *zkanie i 10 koron dziennie. Koszta podróży po- | zatrzyma się przez krótki czas w przejeździe na 
rozpacz, podstęp. Szuka się wszędzie symptomów, | nosi K. B. K. Według przybliżonych obliczeń, li- | front. Ekse. Durski przybył celem odwiedzenia 
wskazówek, przypuszczalnych przyczyn, bo o wy-| ©74€ średnio 15 koron na każdego uczestnika | swojej ciężko chorej matki mieszkającej stale we 
krycie rzeczywistych trudno się pokusić. dziennie przez 45 dni (6 tygodni) przy ogólnej | Lwowie. 

Odnosi się wrażenie, jak gdyby w tych pięknych liczbie szezepiących — 300, koszt całej ekspedy- Odbudowa kraju. W „Gaz. wiecz.* czytamy: 
salach, wykładanych marmurem, w przyciszonych | "JÍ wyniósłby 200.000 koron. nw , | Polskie Towarzystwo politechniczne i Galicyjska 
krużgankach i salonach o podwójnych, cicho za- |. „Biorąc jednak pod uwagę, że liczba uczestni- Izba inżynierska powołały do życia Techniczne 
padających drzwiach, w jadalni i werandach snuły | “ÓW może przekroczyć 300, a termin 6 tygodni Biuro odbudowy kraju, które będzie działało w 
się nici pajęczyn dyplomatycznych, sideł'i zatrza- | "ie wystarczy na Skuteczne przeprowadzenie ak- ścisłenm porozumieniu z Wojennym Zakładem Kre- 
sków do chwytania choćby cieniów tylko. yi, przewidziany jest budżet, dosięgający pół mi- dytowym i Wojenną Centralą handlową. Oceny 

A w tymsamym czasie toczy się na polach wal- | ina koron. (Dotychczas wydano już 80 tysięcy | zkód wojennych, plany i kosztorysy z zakresu 
ki rozgłośny swym grzmotem bezlitosny bój o przy- | "9700). Jeżeli trudności finansowe przy współdzia- rzedsiębiorstw przemysłowych i większych budo- 
szłość nua doaa „aniu i przychylnem stanowisku namiestnictwa zo- | wli, sporządzone przez to Biuro, a dołączane do 
tały pokonane, to znaczne przeszkody napotyka | »odań o pożyczkę, uznawane będą przez Wojenny 
«westya krowianki, której brak już dzisiaj daje | Zakład Kredytowy jako miarodajne i nie będą 


W AEANDOTSKCW REJONY 


KRONIKA. 
Kalendarzyk kościelny. Dziś w środę ŚŚ. Cyryla, 
Apolonii i Nicefora. Jutro we czwartek ŚŚ. Scho- 
lastyki i Wilhelma cp. 
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo- 
cznie się jutro o godz. © min (2, zachód przypada 


ię odczuwać. 


Specyalnie wysłany przedstawiciel K. B. K. do 
potrzeby 
:,000.000 poreyi, przeznaczonych dla Galieyi. Je- 
„eliby udało się uzyskać potrzebną ilość krowian- 
Li, akcya szczepienia mogłaby objąć koło trzech 


Wiednia zamówił tam na pierwsze 


„milionów ludności. 


Walne zgromadzenie członków „Towarzystwa 


pieki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury“ 


podlegały dalszej rewizyi fachowej. Wspomniane 
Biuro (Lwów, ul. Zimorowicza 9) będzie wykony- 
wało te czynności przy pomocy pierwszorzędnych 
ił fachowych za minimalnem wynagrodzeniem, 
t wobec urzędowego uznania sporządzonych przez 
o Biuro operatów przez Wojenny Zakład Kredy- 
«owy — zachęca interesowanych do korzystania 
z usług Biura. 

Ulaskawienie Markowa i tow. Jak wiadomo wie- 


o godz. 4 min. 48, długość dnia godz. 9 min. 46. 


odbędzie się dnia 19. lutego b. r., w sobotę o go- 
tzinie 5 popołudniu w gmachu Uniwersytetu Ja- 
siellońskiego (Collegium Novum, sala Nr. 32 I p.); 
w razie braku kompletu następne Walne zgroma- 
łzenie odbędzie się tegoż dnia o godzinie 5 i pół 
opołudniu. Na porządku dziennym: 1. Zagajenie 
prezesa, 2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie kasowe i pro- 


leński sąd wojenny uznał winnymi zdrady stanu 
złonków galicyjskiego stowarzyszenia moskalofil- 
skich Rusinów „Narodnego Sowieta": posła Dra 
Markowa, star. radcę sąd. Kuryłowicza, adwo- 
katów Dra Czerlanczakiewicza (Przemyśl) i Dra 
Orohofnireckiego (Złoczów), mieszczanina Malkie- 
wiczą (Kamionka Strumiłowa), włościanina Dja- 
kowa i rosyjskiego poddanego dziennikarza Jan- 


Kraków, 9. lutego 1916. 


Poruszona przez nas sprawa tramwajów wywo- 
tuje echa, sypią się karty i listy, które raczej po- 
winny być skierowane do dyrekcyi tej instytucyi, 
gdzie przyczynić bv się mogły do powstania ar- 
chiwum tramwajowo-wojennego, a może nawet 
niektóre skargi znalazłyby uwzględnienie. Zdaje- 


my sobie dokładnie sprawę z wyjątkowych sto- 
sunków, w jakich znalazła się dyrekcya, pozbawio- 
na męzkiej, wyszkolonej obsługi. Powinna jednak 
słuszne żądania publiczności uwzględnić. przeciw- 
działać wypadkom z nieostrożności, wynikłym 
i wystarać się o uwolnienie niezbędnej dla kontro- 
li ruchu i bezpieczeństwa służby. Przedewszyst- 
kiem powinny być usunięte usterki. Publiczność 
nie wie gdzie tramwaj się zatrzymuje, gdzie mo- 
źna wsiąść lub wysiąść, nie narażając się na nie- 
grzeczne odpowiedzi służby. Powinno się albo 
znieść stacye, które przestały być niemi, usunąć 
tablice, wpiowadzające w błąd publiczność, ewen- 
tualnie pouczyć ją za pomocą napisów, umieszezo- 


| nych w wozach, do których zastosowaćby się mo- 


gła publiczność, a służba spełniać swe obowiązki. 
Sądzimy, że dyrekcya powinna o zmianie ruchu 
także zawiadamiać pisma, aby wiedzieli o tem 
również goście z prowineyi, korzystający z komuni- 
kacyi tramwajowej, zwłaszcza przy tak dotkliwym 
jak obecnie braku fiakrów. 

Mówiono wczoraj o „Burgfriedenie* i jak sobie 
różnie ludziska tłumaczą tę cnotę wojenną. Jedni 
tkwią w Izbie handlowej, sądząc, że wystąpienie 
z niej mogłoby zakłócić wewnętrzny spokój, dru- 
dzy przez usunięcie awanturniczych przeciwników 
moratoryum, chcą utrwalić i wzmocnić jego pod- 
stawy i przyjazne współżycie. W innych sprawach 
używa się pałki, denuncyacyj i ataków dla zdoby- 
cia jednomyślności, wygrywania jednych przeciw 
drugim, a wszystko ma zdążać do jednego celu, 
to jest do utrwalenia zgody, której na imię „Burg- 
frieden'. 

W imię tej zasady postępują wielcy i mali po- 
litycy, staczając „burgfriedenowe* zapasy przy 
pomocy intryg, ośmieszania przeciwnika, a zwy- 
cięża zawsze sprytniejszy i obrotniejszy linosko- 
czek, który przekonać chce wszystkich, że działa 
tylko dla wielkiego lub małego „Burgfriedenu*. 
Na razie obowiązujące moratoryum utrwaliło na 
krótki czas „Burglrieden*, dopiero 1. stycznia 1917 
rozpocznie się walna bitwa, w której wierzyciele bę - 
dą stroną zaczepną a moratorzy, zmuszeni do jej 
podjęcia, uledz będą musieli potężnej ofenzywie. 
Niektórzy błaźnią się skutecznie drogami, jakiemi 
dążą do zdobycia tej cnoty, przez stosowanie indyj- 
skich recept gastronomicznych, niestrawnych na- 
wet w czasie pokoju. Ze względu jednak, że peł- 
nią to namiętnie, zdradzają manię chorobliwą, 
jaką wytworzyły wojenne czasy, gdzie trudno jest 
ustalić granicę, gdzie kończy się rozstrój a zaczy- 
na się obłęd. W każdym razie wojenne czasy sta- 
ją się egzaminem dla pomysłowości w wielu dzie- 
dził:ach, kinematograf wprowadzony w życie rów- 
nie żywem cieszy się powodzeniem, jak zwyczajny, 
ściągający tłumy i zdobywający licznych wielhi- 
cieli film. 


Z miasta. 


Nasz fejleton. W dzisiejszym głównym nume- 
rze rozpoczynamy druk opowiadania na tle wypad- 


ków r. 1863 pióra śp. Feliksa Oktawiana Szukie- 
iwicza, ojca p. Macieja Szukiewicza, znanego w 
' Krakowie obywatela, który z chwilą wybuchu po- 


wstania był oficerem w służbie rosyjskiej, lecz ją 
natychmiast porzucił, wstępując w szeregi po- 
wstiuńcze. Pracę śp. Szukiewicza cechują obok głę- 
bokiej znajomości tematu niecodzienne zalety sty- 
lu i plastyki, zwłaszcza u autora nie uprawiają- 
cego „fachowo“ literatury pięknej. — Niemniej in- 
teresującym będzie dła czytelników fejleton po- 
rannego numeru naszego pisma p. t.: „Konny tu- 
łacz“. Barwne to opowiadanie, opisujące szereg 
epizodów z czasu odwrotu wojsk rosyjskich z Kró- 
lestwa w sierpniu r. z. dla czytającego ogółu pol- 
skiego, jako rzecz z tak niedawnej przeszłości, po- 
siada i dzisiaj swą aktualność. 

Akcya w sprawie szczepienia ludności przeciw 
ospie. W poniedziałek bieżącego tygodnia —- jak 
wiadomo — rozpoczęły się w szpitalach krakow- 
skich kursy dla młodzieży akademickiej, która 
zgłosiła się do czynnego współudziału w akcyl 
szczepienia ludności w kraju przeciw ospie. Kursa- 
mi kierują lekarze, przeważnie profesorowie Wy- 
działu lekarskiego. Uczestnicy kursów wyjadą na- 
stępnie grupami do różnych powiatów środkowej 
i zachodniej Galicyi, gdzie podejmą szczepienie. 
Równocześnie z rozpoczęciem kursów dla począt- 


iekt budżetu na rok 1916. 4. Wybory nowego Wy- 
działu. 5. Odczyt Dra Tadeusza Szydłowskiego 
„O zniszczeniu zamków i dworów w Polsce“. 


Z teatru miejskiego. Paweł Gavault, autor „Na- 


rzeczonej w depozycie“, „Trzystu dni* i „Szało- 
nej dziewczyny”, napisał nową a lekką komedyę 
5t.. „Ciocia z Honfleur“, która w sobotę ujrzy 
światło kinkietów. Nowa sztuka posiada wszystkie 
:alety poprzednich, zwłaszcza zaś wykwintny do- 
wcip i nieoczekiwane zawikłania tak, że zaintere- 
sowanie widza rośnie w miarę rozwoju akcyi. Ro- 
lẹ „Cioci“ objęła p. Czaplińska. 

W sprawie 


tną inowacya przesiadanin wprowadzona na linii 


„ramwajowej Salwator—Lubicz z powodu otwar- 


sia nowej, szóstej linii. Obecnie bowiem każdy 
mający interes na główną pocztę lub dworzec ogo- 
bowy musi u wylotu ul. Zwierzynieckiej tj. przy 
alantach przesiadać, gdyż dawniejszą linię (piątą) 
5alwator—dworzec osobowy ulica Topolowa za- 
nieniono na linię Salwator—dworzec towarowy. 
tymczasem mogłyby przecież wozy jedrej i dru- 
siej linii kursować od obu dworców aż do Salwa- 
:ora -— co dzieje się wprawdzie, ale tylko w 
daiedziele. Chodzi więc tylko o to, aby dyrek- 
cya tramwajów zarządziła, że wozy na obu li- 
niach mają stale bezpośrednio kursować na całej 
przestrzeni bez przesiadania, 

O szkołę języków obcych. Piszą nam z miasta: 
Eardzo daje się odczuwać brak szkoły języków ob- 
tych, prowadzonej metodą Berlitza. Młodzież pra- 
snąca się ich uczyć z pewnością zgromadziłaby 
się w dostatecznej liczbie, dając zakładowi podwa- 
liny bytu. Byłoby może wskazanem, aby Stow. na- 
uczycielek wprowadziło w czyn tę myśl, powołu- 
jąe do życia Towarzystwo udziałowe a niewątpli- 
wie szkoła taka znalazłaby w naszem mieście po- 
ilatny grunt do rozwoju. 

Z kroniki Pogotowia. Wczoraj wezwano Pogoto- 
wie na plac WW. Świętych do 54-letniego Kazi- 
inierza Bilińskiego, krawca, który upadłszy z wy- 
eieńczenia na ulicy, poranil sobie twarz i głowę. 
Po zastosowaniu odpowiednich zabiegów, odwie- 
ziono go do domu. — Około godz. 5 popołudniu 
na ulicy Karmelickiej przejechał wóz ciężarowy 
twie kobiety: 51-letnią Teodore Jaworską, wdowę 
i 28-letnią Agatę Leśniowską, służącą. Pierwszej 
koła wozu złamały prawą nogę, druga odniosła 
szereg lżejszych ran na ciele. Po opatrzeniu przez 
lvkarza Pogotowia, Jaworską odwieziono do szpi- 
iala św. Łazarza, Leśniowską —- do domu. 


Z kraju, z Polski I re świata. 


Ze Lwowa piszą tamtejsze pisma: Minister spraw 
wewnętrznych ks. Hohenlohe, oraz minister dla 
Galicyi Dr Morawski przybędą w tym tygodniu do 
Lwowa i zabawią tu przez dwa dni, aby 
zapoznać się z istniejącemi obecnie stosunkami i 
x najpilniejszemi potrzebami. Min. Morawskiemu 
towarzyszyć będzie radea dworu Dr Twardowski. 
Równocześniep rzyjadą do Lwowa także namiest- 
nik gen. v. Colard, oraz p. marszałek krajowy Nie- 
zabitowski. 

Oto, co nam grozi już w najbliższych dniach. 
Mąka chlebowa wyczerpała się bowiem już zupeł- 
nie, czego dowodem choćby długie sznury kobiet, 
które dziś znowu przed sklepami miejskimi wycze- 
kują na chleb, a zapasy mąki białej również się 
kończą. Zakład obrotu zbożem traktuje Lwów 
iście po macoszemu i mimo, iż zarząd aprowiza- 
cyi miejskiej uiścił z góry kwotę zwyż miliona ko- 
ron za mąkę, oraz mimo starań p. starosty Gra- 
bowskiego, pozostaje ona głuchą na wszystkie ur- 
gensy i o zaopatrzeniu naszego miasta w młewo 
nie myśli. 

W „Kuryerze lwowskim“ czytamy: Dn. 6. b. m. 


w południe w jednej ze sal sądu krajowego cy” 
wilnego odbyła się uroczystość obdzielenia sierót 


po poległych wojskowych ciepłą odzieżą i obu- 
wiem, zakupionem ze składek, zebranych przez 
komitet z grona sędziowskiego utworzony. Do ze- 


hranych gości i reprezentantów sądownietwa prze- 
mówił prez. Dr Małaczyński, zaznaczając, że roz- 
dzwnietwo podarków dla sierót po poległych od- 


bywa się po raz pierwszy we Lwowie od chwili 
wybuchu wojny. Podziękował, wszystkim ofiaro- 
daweom i członkom komitetu. iw końcu podniósł, 


NaRa tramwajowych. Mieszkań- 
sy dzielnicy Dębniki żalą się w listach do redakcyi 
nadsyłanych, że jest dla nich nadzwyczaj niewygo- 


ezewskiego, i skazał wszystkich na Śmierć przeź 
powieszenie, z tem, iż kara smierci ma być na 
ostatku wykonana na Kuryłowiczu. Zażalenie nie- 
ważności, wniesione do najwyższego sądu wojen- 
nego, nie odniosło skutku. Obecnie monarcha przy- 
shylająe się do prośby o złagodzenie kary, zamie- 
nił wszystkim karę śmierci na dożywotnie wię- 
zienie. 

Z Trzebini. (Kor. wł.) Dnia 31. stycznia b. r. 
zmarł w Trzebini właściciel apteki Jan Ra- 
dwański Przez dłuższy przeciąg czasu członek 
rady gminnej i przewodniczący miejscowej rady 
szkolnej, brał $. p. Radwański zawsze żywy u- 
lział w kulturalnem i narodowem życiu tego mia- 
steczka, a jako aptekarz nie omieszkał nigdy po- 
;pieszyć z pomocą, gdzie tylko zaszła tego po- 
trzeha. Vo też ludność miejscowa i okoliczna głę- 
uoko odezuła zgon tego obywatela. 

Ospa w Drohobyczu. Z powodu szerzącej się na- 
zminnie w mieście i okolicy ospy, ogłasza tamtej. 
szy magistrat, iż wstrzymane zostało odejście do 
wojska wszystkich obowiązanych stąd do służby 
nospolitaków aż do dalszego zarządzenia. Z tego 
cż powodu zaprzestało starostwo wydawania pa- 
zportów i legitymacyj do wyjazdu poza obręb 
iasta 1 powiatu. 

Z Brodów donosi „Gaz. Wiecz.': Rada szkolna 
krajowa wydelegowała dyr. gimn. brodzkiego, rad- 
«a rządowego Schirmera do Brodów, celem zbada- 
nuja tamtejszych warunkow, przemawiających za 
otwarciem gimnazyum, którego się tamtejsza lud- 
dność domaga i przy tej sposobności, jako członek 
Rady szkolnej okręgowej, miał także zbadać sto- 
sanki tamtejszych szkół ludowych, czy należałoby 
powołać tamże wszystkie siły nauczycielskie, ba- 
wiące w Wiedniu lub gdzieindziej. Po zbadaniu 
tych stosunków zaproponował dyr. Schirmer Ra- 
dzie szkolnej otworzyć na razie niższe gimnazyum, 
à na kierownika zaproponował prof. tego gimna- 
zyum p. Niewolaka, a co się tyczy szkół ludowych 
uchwaliła Rada szkolna okręgowa powołać wszy- 
«tkie siły nauczycielskie i zareklamować wszyst- 
tich“ nauczycieli, służących obecnie przy wojsku. 
Szkoła kupiecka jest już uruchomiona, a niższe gi- 
mnazyum ma być uruchomione 15 b. m. 

Z Mostów Wielkich (pow. Żółkiew) donosi „Dz. 
Pol“: Miasteczko nasze wiele ucierpiało ód co- 
tujących się Rosyan. Dziewięćdziesiąt sześć rodzin 
zostało bez dachu i mienia. Ludzie wczoraj jeszcze 
zamożni, właściciele gospodarstw, stracili wszel- 
kie środki do życia. Stan ten nie trwał długo, 
albowiem władze wojskowe I. i II. korpusu, tu- 
dzież główna komenda stacyjno-etapowa Nr VI. 
wszczęła zaraz akcyę zapomogową, rozdzielając 
artykuły żywnościowe między ludność potrzebu- 
jacą. Po ustąpieniu władz wojskowych akcyę za- 
pomogową kontynuowało starostwo w Żółkwi, na 
czele którego stał Zygmunt Rad. W pierwszym 
rzędzie troskliwość o prawidłową aprowizacyę, 
która do dziś dnia trwa w najlepszym porządku. 
Następnie przez postawienie w krókim stosunko- 
wo czasie, dzięki prezydyum namiestnictwa, które 
jak najrychlej na ten cel wyasygnowało odpowie- 
dnią kwotę, przy bardzo ciężkich warunkach te- 
chnicznych dziewięciu baraków, w których pomie- 
szczono 72 rodzin bezdomnych. Dla tych zaś ro- 
dzin, które nie mogły w barakach znaleźć pomie- 
szczenia, starostwo asygnuje odpowiednią zapo- 
mogę czynszową. 

Z Przywozu (Morawy). Dn. 2. b. m. odbyła się 
uroczystość szkolna w tutejszej polskiej szkole lu- 
dowej Tow. Szkoły ludowej. Uroczystym poran- 
kicm żegnało grono naucz., dziatwa szkoły ludo- 
wej, uczniowie szkoły przem. uzup. i grono rodzi- 
tów ze sfer robotniczych kierownika tej szkoły, 
wracającego na posadę krajową. Atrakcyę tej 
serdecznej uroczystości stanowiło wręczenie opra- 
wnego w ramy obrazu, przedstawiającego podo- 
biznę budynku szkolnego z ozdobnie wykonanym 
napisem: W. Panu Dyrektorowi Wiktorowi Gatni- 
kiewiczowi — dzięki którego usilnym zabiegom 
stanął pierwszy na Morawach budynek polskiej 
szkoły kresowej w Przywozie — twórcy i opieku- 
nowi polskiej szkoły przemysłowej w Przywozie — 
wdzięczni i przywiązani uczniowie. 

Kurs bułgarskiego języka został otwarty w Wie- 
dniu w instytucie wschodnich języków (Wien L. 
Hegelgasse 19.). 

Z Częstochowy. Komitet ratunkowy, powołany 
do niesienia pomocy materyalnej miejscowej lu- 
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z matematyczną dokładnością odmierzone tak, że kuiących słuchaczów medycyny i studentów in- 
w danym razie można się z sobą zetknąć, gdzie | nych Wydziałów, zorganizowano grupy złożone 
jednak wszystko jest tak urządzone, iż będąc bli-' z” starszych słuchaczów medycyny, które bezzwło- 
sko siebie można się „oficyalnie* nie widzieć, cznie rozjechały się w głąb kraju. 

a prywatnie podpatrzeć i podsłuchać. Stoły w ja-! Dotychczas wysłano grupy szezepiące do nastę- 
dalni stoją osobno dla towarzystwa z państw cen- pujących miejscowości: Ropczyc, Tarnowa, Rze- 


tralnych, a osobno z entente; obowiązuje tu pe- |szowa, Sambora, Przemyśla, Rawy Ruskiej, Brzo- 
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dności, w ubiegłym 1915 roku wydatkował na tę 
pomoc 341.514 rubli. Z tej sumy 264.165 rubli wy- 
datkowano na pomoc dla chrześcijan, a 77.348 ru- 
bli dla żydów. Na czele Komitetu ratunkowego 
stoi X. kan. M. Fulman, proboszcz parafii św. Zy- 
gmunta, znany od szeregu lat z pracy obywa- 
telskiej. 


że tyłko zjednoczonemi siłami można będzie spra- 
wę sierocą należycie rozwiązać i złożył hołd ce- 
sarzowi, który zajmuje się serdecznie dolą sierót. 
Nastąpiło rozdawnietwo. Wywoływano biedne sie- 
rotki imiennie i wręczano im płaszczyki, sukienki 
i buciki, wszystko nowiutkie. Dużo było takich 
matek, których los obdarzył sześciorgiem, pięciar- 


HURTOWNY i CZĘŚCIOWY 


SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYC 


Przyjmuje zamówienia na Obrazy i Figury do ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągwie 
— : — : Ceny konkurencyjne. 
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Radomianie w szynelach. Ostatni numer radom- 
skiego „Dziennika urzędowego“ przynosi następu- 


jąca przestrogę: Mieszkańcy tutejszego powiatu 


noszą bardzo często szynele rosyjskie, co w zna- 
cznej mierze ułatwia jeńcom ucieczkę. Ostrzega 
się więc ludność, że noszący owe szynele narażać 
się będzie ciągle na przykrości ze strony organów 
bezpieczeństwa, które spokojnego mieszkańca ła- 
two mogą wziąć za zbiegłego z niewoli jeńca ro- 
syjskiego. Dlatego należy ów szynel wyten spo- 


sób zmienić, aby odrazu właściciel jego mógł być , 


rozpoznany jako osoba cywilna. 
Bankierzy uliczni w Łodzi. „Głos lubelski“ do- 


nosi: Od pewnego czasu wytworzył się w Łodzi | 
liczny zastęp ulicznych „bankierów“, którzy w; 
bramach i na ulicach prowadzą ożywione „opera- ! 
cye* bankierskie. Gdy brakowało w obiegu monet ; 


niemieckich spekulanci ci wyławiali marki od żoł- 
nierzy, kolejarzy i osób otrzymujących zasiłki pie- 
niężne od będących w Niemczech na robotach. Ze- 
brane marki spekulanci wymieniali potrzebującym, 
naturalnie za sowitą prowizyą. Obecnie zaś znów 
odwrotnie — bankierzy uliczni wymieniają marki 
na ruble po znacznie niższym kursie od obowią- 


zującego. W sprawę tę wdały się obecnie władze | 


niemieckie i, jak donoszą pisma żydowskie, uka- 
rały one grzywnami lub aresztem za wymianę ma- 
rek niżej kursu szereg żydowskich spekulantów. 

Prawosławni w Warszawie. Z powodu nieda- 
wnego prawosławnego święta Jordanu, obchodzo- 
nego w wigilię tego dnia w tamtejszych cerkwiach, 
okazało się, że w Warszawie znajduje się jeszcze 
około 6000 osób tego wyznania. Ponieważ wszy- 
scy tamtejsi popi uciekli, obrządki odprawiło kil- 
ku przybyłych ze wschodu popów. 

Obostrzenia dla robotników z Królestwa. „Qaz. 
Toruńska“ donosi: Przeciwko wydalaniu się robo- 
tników sezonowych z ich dotychczasowego miej- 
sca pracy wydała zastępcza komenda generalna 
II. korpusu z siedzibą w Szczecinie nowe rozpo- 
rządzenie. Na mocy tego nie wolno pracodawcom 
wystawiać poświadczeń robotnikom sezonowym, 
że ich zwalniają ze służby, co wbrew rozporzą- 
dzeniom policyjnym nieraz zachodziło. Przeciwnie, 
pracodawcy mają wszelkimi sposobami starać się 
o to, ażeby ci robotnicy nie wydalali się poza ich 
obwód dominialny; w ostatecznym razie należy 
o tem zawiadomić landrata i zawiadowcę njbliż- 
szej stacyi kolejowej. Robotnikom sezonowym, 
których dotychczasowy kontrakt się skończył, 
a którzy go dotąd jeszcze nie odnowili, należy 
odciągnąć w danym razie z ich kaucyi po 70 fen. 
dziennie jaku odszkodowanie. 

Ograniczenie wyrobów mięsnych w Niemczech. 
Jak donoszą pisma niemieckie, Rada związkowa 
wydała nowe rozporządzenie dotyczące wyrobów 
mięsnych i konserw. Zakazanem jest odtąd wyra- 
bianie konserw z mięsa, a na wyroby mięsne nie 
wolno zużywać więcej niż trzecią część wybija- 
nych świń, wołów i skopów: Zakaz ten nie doty- 
czy dostawców dla wojska, którzy mają jeszcze 
umowy. Do wyrabiania świeżych kiszek mogą wła- 
dze miejscowe udzielić osobnego pozwolenia. Roz- 
porządzenie powyższe obowiązuje począwszy od 
dnia 4. luiego. — Nowe rozporządzenie, które o- 
graniczy rzeżnikom zużywanie do wyrobów pra- 
wie wszystkiej wieprzowiny, przyczyni się do te= 
go, że będzie więcej świeżego mięsa. 

Kiedy skończy się wojna? Obecnie tą kwestyą 
zajmują się nietylko wróżbici, ale nawet uczeni 
matematycy. Ci ostatni tak są ufni w swe cyfry, 
że orzekają na pewne na podstawie pewnych obli- 
czeń, że pokój już będzie zawarty 10. lipca 1916. 
Tak przynajmniej twierdzi jeden z wybitnych ma- 
tematyków, który przesyła swe uwagi jednemu 
z pism niemieckich. Obliczenie matematyka opiera 
się ua cyfrach. A fakt sam obliczeń odbywa się 
metodą wcale prostą. Oto autor powiada: Osta- 
tnia wojna Austryi była w roku 1866. Wybuch 
wojny obecnej nastąpił w dniu 28. lipca 1914. Te 
cyfry zestawić oddzielnie. Więc 28, 7, 1, 9, 1, 4 
i dodać je do cyfry przedniej 1866 +- 50 — 1916. 
Zatem pokój nastąpi w tym roku. Chodziłoby je- 
szcze o dzień i miesiąc. Tu trzeba za wskazówką 
wielce pomysłowego autora dodać tylko po dwie 
cyfry z roku 1916, t. zn. 1 + 9i1 + 6,i oto 
otrzymujemy „pewnik“ matematyczny: pokój be- 
dzie zawarty 10. VE. 1916. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


Zebranie Zarządu „Rady Opiekuńczej* w Krakowie 
odbędze się w sobotę 12 lutego o godzinie 5 popoł. w 
biurze Stowarzyszenia, przy ul. Kapucyńskiej l. 7 par- 
tor, z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczy- 
tanie protokołu z ostatniego posiedzenia Zarządu: 
2) Sprawozdanie kasowe; 3) Uzupełnienie ukonstytuo- 
wania Zarządu przez wybory: drugiego wiceprezesa, 
sekretarza i skarbnika; 4) Wniosek o utworzenie ko- 
misyi pedagogicznej i skarbowej; 5) Sprawa zmiany 
statutu; 6) Ustalenie porządku dziennego dla Walne- 
go Zgromadzenia; 7) Omówienie treści tematów, które 
mają być zamieszczone na porządku dziennym Walne- 
go Zgromadzenia. r d 

Sekcya szpitalna Sodalicyj Maryańskich zwraca się 
do serc miłosiernych z gorącą prośbą o łaskawe nade- 
słanie ubrań, Beleny, bucików i ciepłych rzeczy dla 
chłopców i dziewczynek w różnym wieku do lat 16, 
dla szpitala, w którym znajdują się dzieci przybyłe z 
Królestwa, pokąsane przez wściekłe psy. Szpital ten 
pozostaje pod opieką Sekcyi szpitalnej Sedalicyj Ma- 


ańskich. „Adres: Komitet Zjednoczonych Sodalicyj | 


aryańskich, ul. Szewska 5. 


Wiadomości kościelne. 


Wspólna adoracya Przenajśw. Sakramentu przez Šo- 
dalicye Maryańskie będzie w kaplicy kongregacyjnej 
przy kościele św. Barbary w czwartek dn. 10 lutego 
od godz. 6 do 7 wieczorem. 


Odznaczenia. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz w 
uznaniu doskonałych oddanych usług w obliczu 
nieprzyjaciela nadał kierownikowi Starostwa w 
Przemyślu, radcy namiestnictwą Zygmuntowi Ż e- 
leskie mu krzyż oficerski orderu Franciszką Jó- 
zefa za wstęgą. krzyża zasługi wojskowej, staroście 
w Sanoku Kazimierzowi Waydowskiemnu i 
Janowi Łepkowskiemu staroście Sambora, 
sekretarzom namiestnictwa Kazimierzowi M1liń- 


skiem u, kierownikowi starostwa w Borszczowie | 


i Franciszkowi Leszczyńskiemu. kierowni- 
kowi starostwa w Rzeszowie krzyże kawalerskie 
orderu Franciszka Józefa na. wstędze krzyża za- 
slugi wojskowej, koncepiście dyrekcyi policyi we 
Lwowie Janowi Podgórskiemu, ekspedyto- 


ro i urzędu pocztowego galicyjskiej dyrekcyi po-, 
Bolesławowi Prochasce srebrny krzyż ' 


lici 
za ivi « koroną na wstędze orderu waleczności, 
tak ż krzyż służącemu pocztowemu Janowi C y- 
g tze owi za szczególne wierne usługi w 
o wiu meprzyjaciela. 

lej nadał cesarz w uznaniu doskonałych u- 
shis w obliczu nieprzyjaciela ministeryalnemu wi- 
cesekretarzowi w ministerstwie robót publicznych 
Stefanowi Seferowiczowi krzyż kawalerski 
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"orderu Franciszka Józefa ze wstęgą krzyża za- 


sługi wojskowej, taki sam krzyż starszemu komi- 
sarzowi galicyjskiej dyrekcyi poczt Kazimierzowi 
Dutczyńskiemu, złoty krzyż zasługi na 


wstędze medalu waleczności asystentowi poczto- ' 
wemu Michałowi Ekertowi, srebrny krzyż za- ' 


sługi z koroną na wstędze medalu waleczności 
ekspedytorom pocztowym Antoniemu Hesowi 


i Teodorowi Sadareckiemu, złoty krzyż za-' 


' sługi z koroną na wstędze medalu waleczności 


„ckiemu i Janowi Słowińskiemu. 


Odznaczenia w armii. 


| General-major Wilhelm Bańkowski otrzymał króle- 
| wsko-bawarski order wojskowej zasługi II klasy z 
į mieczami. Generał-major Artur Iwański otrzymał ksią- 
żęcy szaumbursko-lipski krzyż wojskowy. 

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymali: kapitan 
Waleryan Maryański w 11 batalionie saperów; lekarz- 
asystent Dr Tadeusz Eętkowski w 30 p. p. 

Krzyż kawalerski orderu Leopolda otrzymał generał- 
major Józef Witoszyński, brygadyer piechoty. W naj- 
wyższym trybunale ebrory kiajowej otrzymał krzyż 
komturski Franciszka Józeta prezydent, gen. Fr. Niža- 
łowski. Order żelaznej korony HI kl. otrzymał pułko- 
wnik Paweł Sobolewski, brygadyer artyleryi. 

Dr Stanisław Gryt Kwiatkowski otrzymał za zna- 
komite zasługi i gorliwą pracę, jako naczelny lekarz 
szpitala fortecznego Nr 6 w Krakowie, złoty krzyż 
zasługi z koroną z dekoracyą wojenną na wstędze 
medaln waleczności. 

Stefan Lityński de Litynia, porucznik i adjutant 
przy gł. komendzie zbiorowej. który przed dwoma 
mesiącami otrzymał z naczelnej komendy pochwalne 
uznanie, odznaczony został obeenie za znakomitą słu- 
żbę wobec nieprzyjaciela „signum laudis“ na wstędze 
wojskowego krzyża zasługi. 

Kadet Dr Roman Abraham 1 p. uł. obr. kraj. (syn 
profesora uniwersytetu łwowskiego) otrzymał niemie- 
cki medal waleczności. 


Składki na cele ulżenia nędzy. W dalszym ciągu 
złożono w tut. głównej Kasie miejskiej w myśl odezwy 
p. Delegata na cele zapobieżenia nędzy w Krakowie 
następujące kwoty: Kwiatkowski Jan 100 K; Wachtel 
Bernard imieniem firmy „H. Mendelsohn“ 100 K; La- 
zar Ludwik 50 K; Zygmunt Resch, właśc. firmy „Gold- 
lust i Ska* 30 K; Harry Frommer 20 K. 


NEKROLOGIA. 

Ś. p. Barbara z Wernhardów Zapałowa, wdowa 
po nauczycielu I. szkoły wzorowej miejskiej, zmar- 
ła przeżywszy lat 70. 

Š. p. X. Jan Policki. „Gazeta Kościelna“ zamie- 
ściła wspomnienie pośmiertae o kapłanie zmarłym 
na ciężkim dla duszpasterza posterunku w obecnej 
chwili: ; 

W krótkim stosunkowo czasie, bo w przeciągu 
4 miesięcy zmarło w dekanacie dolińskim 4 księży. 
Najstarszym co do wieku był w dekanacie doliń- 
skim X. Jan Policki, ekspozyt w Bednarowie 
ad Kałusz. W chwili zgonu liczył 83 lat. Urodził 
się w Kopyczyńcach 1832. Ś. p. X. Policki po ukoń- 
czeniu szkółki elementurnej pracował w rzemiośle, 
lecz ten zawód nie był po jego myśli; w [8 roku 
życia wstąpił do straży skarbowej i dosłużył się 
po latach kilkunastu stopnia nadstrażnika. Wysta- 
piwszy ze służby i oszczędziwszy sobie nieco gro- 
sza, udał się do Rzymu; tam poduczywszy się nie- 
so łaciny, uczył się teologii w dyecezyi Centum 
eellarum, gdzie po 2 rocznym kursie został wyświę- 
cony na kapłana w r. 1876 „ad solam missam“, 
Liczył wtedy lat 44. Powróciwszy do kraju, nie 
mógł nigdzie dostać posady dla braku odpowiea- 
nich studyów, teologicznych; we Włoszech bowiem 
od kapłanów, święconych ad solam missam, żąda- 
ją tylko egzaminów z dogmatyki teoiogii moralnej 
i studium bibłicum. Po krótkim pobycie w kraju, 
powrócił do Rzymu i tam przez 7 lat zostawał, 
uzupełniając swe studya teologiczne. Przybywszy 
z Rzymu, osiadł w Stubnicy, gdzie właśnie obszar 
dworski parcelowano i kościół stawiano. Po blizko 
dwóch latach przeniósł się do Bednarowa. Wieś ta 
należała wtenczas do parafii w Kałuszu, odległa 
o 2 mile od kościoła parafialnego; parafianie tam- 
tejsi to sama drobna szlachta zagonowa ob. łac. 
Ale z biegiem czasu, a zwłaszcza po zawarciu kon- 
kordyi w r. 1861 wszyscy przeszli na obrządek gr. 
kat. z wyjątkiem 3 rodzin. Chcąc te dusze napo- 
wrót odzyskać, śp. X. Klein, b. proboszcz w Ka- 
łuszu porozumiał się z odpadłymi i zrobił z niemi 
następujący układ: że im zbuduje kościół i pleba- 
nię, oraz postara im się o kapłana, któryby w Be- 
dnarowie mieszkał i ich potrzeby duchowne zaopa- 
trywał, jednak pod tym warunkem, że wszyscy po- 
wrócą do obrządku łac. Parafianie hednarowśscy 
ten warunek przyjęli i obiecali powrócić do ob- 
iządku łacińskiego. 

Ś. p. X. Klein zbudował kościół i zwiózł mate- 
ryał na budowę plebanii. W tem śmierć go zasko- 
czyła, materyał zaś na budowę plebanii przygoto- 
wany, zabrano na postawienie budynków gospo- 
darczych przy plebanii w Kałuszn. Cały więc pro- 
| jekt X. Kleina speizł na niczem i dawni parafianie 
zostali przy obrz. gr. kat. Upłynęło sporo czasu, 
leez Władza duchowna nie zapomniała o Bedna- 
rowie. Były to czasy, gdy w naszej archidyecezyi 
zakrzątano się około budowy kościołów i tworze- 
nia ekspozytur. Nawinął się X. Polieki, a władza 
duchowna zaproponowąła mu, aby się osiedlił przy 
kościele w Bednarowie. W r. 1906 X. Policki osiadł 
jie prywatnie, nie pobierając żadnej pensyi, ży- 


jąc jedynie z emerytury w kwocie 400 K, którą po- 
bierał jako były nadstražnik skarbowy. Z początku 
| mieszkal w wiejskiej Chacie, po 2 latach zabrał się 
lho budowy plebanii i budynku gospodarczego, 
| kościół, stojący wiele lat bez użytku, zrestaurował, 
|2 boczne ołtarze postawił i zakrystyę w aparaty 
| zaopatrywał. Z, początkiem roku 1914 Władza đu- 
| chowna wykołatała u rzą'lu dotacyę dla ekspozyta. 
S. p. X. Jan Pelicki umarł 27. lipca 1915 r. na 
chółerę, zaraziwszy się przy zaopatrywaniu cho- 
| rych. 
1 
Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


Środa, dnia 9 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
5 Adam Krzyżanowski: „Ludność Polski“ (część 
| Piątek, dnia 11 lutego o godzinie 7 wieczór: 
rrofesor Dr Stanisław Kutrzeba: „Charakterysty- 

ka państwowości polskiej“ (część T.). 

| Środa, dnia 16 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
Dr Józef Morozewicz: „Skarby naturalne ziemi 
polskiej“: część I.: Kruszee. 

(Wykład odbędzie się wyjątkowo w sali wykła- 
ilowej Zakładu minerałlogicznego, ulica Gołębia 
L. 11, II. piętro). 
| REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


Środa: „Wyspa Amora“. 

Sobota 12. b. m.: „Ciocia z Honfleur“, komedya 
w 3 aktach Gavaulta. 

Niedziela 13. b. m. pop.: „Wiek miłości". 
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WARSZAWSKICH CUKRÓW I CZEKOLADY : 


Spółka z ogr. odp. 
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„| ODGÓRZE, SŁOWACKIEGO 25. WITOLDAZSOBOLEWSKIEGO 


ekspedytorom pocztowym Grzegorzowi Nawro-' 
| 


„GŁOS NARODU” z Anis 9 lutego 1916. 


Niedziela wiecz.: „Ciocia z Honfleur“. 
Poniedziałek 14. b. m.: „Wyspa Amora“. 
Wtorek 15. b. m.: „Ciocia z Honfleur“. 
Środa 16. b. m.: „Zmęczony Teodor“. 
Czwartek „Ciocia z Honfleur“. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 


Środa 9 wiecz.: „Baron Cygański". 
Czwartek 10. b. m.: „Dyrektor szkoły“ 
Piątek 11. b. m. wiecz.: „Baron Cygański". 
Sobota 12. b. m. wiecz.: „Baron Cygański". 


Wiadomości gospodarcze. 


Nasze gospodarstwo po wojnie. Na posiedzeniu 

praskiej Izby handlowej, po omówieniu sprawy go- 
spodarczego zbliżenia Niemiec do Austro-Węgier, 
` prezes Izby p. V. Niemiec zajął się zagadnieniem, 
jak gospodarstwa państwowe ze stanu wojennego 
przechodzić będzie w okres pokojowy. Na pierw- 
szy plan wysuwa się kwestya zajęcia i robocizny 
dla uwolnionych z pod broni. P. Nemec wyraził 
przekonanie, że najpierw należałoby demobilizo- 
wać tych, co potrzebni są do pracy, a później do- 
piero tych, którzy stałego zajęcia nie mają. Druga 
rzecz ważna, to zorganizowanie odsprzedaży zby- 
tecznego materyału wojennego (koni, wozów, sa- 
mochodów itd.) i tu trzeba z góry wykluczyć spe- 
kulantów od pośrednietwa, a sprzedaż przeprowa- 
"dzić bezpośrednio. W tym względzie Izbą praska 
, przedstawiła już rządowi swe wnioski. Wielu rze- 
„czy. brakujących dzisiaj, dostarczyć nam musi za- 
granica. Państwo ma ułatwić ich dowiezienie, ale 
dostarczeniem samem zająć się powinny organi- 
'zacye dobrowolne, bo „doświadczenia wojenne po- 
| kazały, że organizacye obowiązkowe nie potrafią 
|ani zupełnie, ani należycie zaspokoić potrzeb ży- 
,Cla gospodarczego”. Pragną tedy Czesi „po woj- 
(nie powszechnego handlowego pokoju“, opowia- 
„dając się przeciw „ogłaszaniu dalszego ciągu woj- 
pny na polu gospodarczem*. Obowiązkiem rządu 
będzie dać ułatwienie techniczne temu handlowi 
| przywozowemu. Izba praska przypomniała też rzą- 
dowi jego zadania bliskie, jak: zapewnienie poży- 
czek i hipotek, pomoc gospodarcza, polityka spo- 
łeczna, kwestya mieszkaniowa, ochrona konsumen- 
jtów przed wyzyskiem i lichwą, zwłaszcza żywno- 
|ściową, uporządkowanie finansów państwowych 
IL p: 

Nowa organizacya gospodarcza w Czechach. Po- 
wstała w Pradze organizacya, którą nazwano „przy- 
najmniej pod względem formalnym wprost idealną, 
najdoskonalszą w całej Austryi*. Jest nią „Cze- 
skie rolnicze towarzystwo dla nagradzania doby- 
tku w Pradze“. Wedle formy prawnej jestto zarob 
kowe towarzystwo z ograniczoną poręką. Zakła- 
dowego kapitału posiada 300.000 kor., połowę z 
tego dał rząd, zapewniając sobie stanowczy wpływ 
na kierownietwo stowarzyszenia. Członkami tego 
Związku są: Czeski wydział rady rolniczej, Cen- 
tralny Związek czeskich stowarz. gospodarczych, 
Centralne gospodarcze towarzystwo dla król. Cze- 
skiego, Towarzystwo obszarników i dzierżawców, 
dalej Agrarni banka, Żivnostenska banka i To- 
varna na konservy w Taborze. Co jednak najważ- 
niejsze, że członkami są powiatowe stowarzysze- 


Czech w liczbie 84. Organizącya pragnie zbliżyć 
spożywcę do wytwórcy i obydwu dać korzyści. 
Hodowca zarobi na dobrze wyhodowanym doby- 
iku, a spoźywca, nę opłacając pośrednika, dosta- 
nie tańszy towar. Dzielni hodowcy otrzymają je- 
szcze premie niezależnie od nagród, jakie przyzna- 
je państwo z funduszu, ustawą z r. 1909 ustanowio- 
nego. Miasta czeskie obiecują sobie wiele dobrego 
po nowej organizacyi. 
towarzystwo dla premiowania bydła“ mogło do- 
skonale służyć aprowizacyi Wiednia, to i aprowi- 
zacya Pragi znajdzie przyjaciela w „Czeske zemie- 
dielske spolecznosti pro zpienieżeni dobytka v 
Vraze'. 

Zbiory w Rumunii. Wedłe ogłoszonej obecnie 
statystyki rumuńskiego ministerstwa rolnictwa 
zbiory w Rumunii w r. 1915 wynosiły 31,448.295 
(-;- 14,085.679) hl. pszenicy, 1,025.970 (+ 335.772) 
hl. żyta, 10,109.752 (+ 1,121.897) hl. jęczmienia 
i 10,236.548 (+ 1,422.373) hl. owsa. Ten nad- 
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uia hodowców gospodarczego dobytku z całych; 


Jeśli „Ogólne austryackie | 


zem 


banii ma być powierzona jedynie Serbom i 
Essadowi paszy. 
Walki koło Alessia. 
| 


Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger* donosi 
z Roterdamu: „Exchange* donosi z Aten, że 
między austro-węgierskiemi i bułgarskiemi woj- 
skami z jednej strony, zaś serbskiemi i włoskie- 
mi z drugiej przyszło do zaciętych walk w po- 
bliżu Alessia. Z powodu przewagi wojsk 
austro-węg. i bułgarskich, musieli Włosi i 
Serbowie cofnąć się aż do Fieri. 


Ofenzywa przeciw Salonikom, 


Wiedeń. (Tel. pryw.) „Korespondent Rund- 
schau“ donosi z Genewy: „Petit Parisien“ do- 
nosi, że ofenzywa przeciw Saloni- 
komrozpoczniesięlada chwila. — 
Wskazują na to wielkie ruchy wojsk pod M o- 
nastyrem i koło Doiran. 

„Now. Wremia* przynosi z dobrze poinfor- 
mowanego źródła wiadomość, że Turcy wezmą 
udziai w akeyi z bardzo poważnym kontyngen- 
tem wojsk. W kołach „entente* ukazuje się 
wielka troska o przebieg spodziewanych w ob- 
szarze Salonik walk. 


Działalność wojsk bułgarskich. 


Berlin. (Tel. pryw.) Z Genewy donoszą, iż 
wiele pułków piechoty tureckiej przybyło 
do bułgarskiej Tracyi, wobec czego 
wojska bułgarskie opuściły Tracyę, aby zająć 
stanowiska w dolinie Strumicy. 

„Echo deParis* dowiaduje się z Salonik: 
Bułgarzy pracują porączkowo na granicy gre- 
ckiej, budując fortyfikacye obronne i wznosząc 
rowy strzeleckie. W dolinie Strumicy, mię- 
dzy Strumieą a Petri, ustawiają wszędzie 
ciężkie działa. Wielkie nra o Naik do- 
konują się w Veles i Skoplje. Bułgarscy 
inżynierowie budują drogi, aby ułatwić woj- 
skorn, znajdującym się na granicy greckiej, do- 
wóz armat, amunicyi i środków żywności. 


Rozbrojenie Czarnogóry. 


Genewa. (Tel. pryw.) Włoska „Idea Natio- 
nale“ donosi, iż rozbrojenie Czarno- 
górymożnauważaćzaukończone. 
W ten sposób jest% westya czarnogór- 
ska dla Austro-Węgier załatwio- 
na. 


Rosyjska ofenzywa. 


Zurych. (Tel. pryw.) Osobny sprawozdawca 
„Schweiz. Tel. Information“ donosi z austro- 
į węgierskiego frontu w Besarabii, że Ro- 
syanie nie mają żadnych nadziei uzyskania cze- 
gokolwiek na tym froncie. Sprowadzili wpra- 
wdzie ciężką artyleryę, lecz okazało się, że nie 
dorówna ona atrtyleryi austro-węgierskiej. 

Przerwa w walkach trwa w dalszym ciągu. 
Próba zbliżenia się rosyjskiej piechoty w odci- 
nek na północ od Prutu, z łatwością została 
odparta. 


= 


Koencentracya Rosyan na granicy szwedzkiej. 
Berlin. (Tel. pryw.) Ze Sztokhołmu donoszą: 
„Finmarkens Amtszetung* pismo wychodzące 
w północnej Norwegii, potwierdza poprzednie 
| wiadomości, iż Rosya czyni gorączkowe zarzą- 
dzenia wojenne na granicy szwedzkiej. 
| Władze resyjskie budują rowy strzeleckie i za- 
,sięki z drutu kolczastego. Na pasie o szerokości 
|15 km., ciągnącym się wzdłuż granicy szwedz- 
kiej. wycięto las, i ustawiono ciężką artyleryę. 
: Oprócz tego w pobliżu granicy stoi 100.000 
rosyjskiej piechoty. Zmobilizowano całą zdolną 
'do broni ludność w okręgach finlandzkich Sal- 
' mijärvi i Pasvik. 
| Sztokholmskie pismo „Aftonbladet“ po- 
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„nie. Obrona Durazza 


zwyczajnie korzystny wynik żniw jest tem bar- | lając tę wiadomość, czyni następującą uwagę: 
dziej znamienny, że obszar ziemi użyty pod za- | Jasną jest rzeczą, że Rosya nie potrzebuje oba- 
siew był znacznie mniejszy niż w roku poprze- ; WIAĆ SIĘ szwecyi. Jeśli więc doniesienie o po- 
dnim. I tak np. obszar obsiany pszenicy wynosił , wyższych zarządzeniach jest prawdziwe, to bez- 
w 1914 r. 2,111.730 hektarów, w roku ubiegłym ,myślną byłoby rzeczą uważać te zarządzenia 
tylko 1,904.249 hektarów. Podobnie i jakość ze- | środki obrony, i są one jedynie groźbą. Groż- 
branych zbóż w roku ubiegłym przedstawia” się | by te musiałyby wywołać po stronie szwedzkiej 
korzystniej, niż w roku poprzednim. Szczęśliwi odpowiednie wzajemne zarządzenia obronne, i 
rolnicy rumuńscy! to natychmiast. 
Nowy sposób produkcyi gumy. Rektor insty- ATE ERE 
tutu technicznego w Goeteborg, Langlet podaje do r z = Ą 
wiadomości, że Ericheson wynalazł Sos] + 0 wypowiedzeniu Wojny Niemcom. 
cyi gumy z roślin, których bardzo wiele rośnie;  Berfin. (Tel. pryw.) „Berliner Tagebiaxć* do- 
w Szwecyi. Pozyskana w ten sposób guma może! nosi z Lugano: Wobec ciągłego wzywania wto- 
być w każdym razie użytą dla sporządzania mate-| skiej prasy do wypowiedzenia wojny 
ryałów izilteyjnych. Niemcom, stwierdza „Nazione“, iż Wło- 
n A przyjmując zobowiązania wobec czwórpo- 
m" | rozumienia, wyjaśniły dostatecznie, jaki ma być 
Pochód w Albanię. jich stosunek do Niemiec. Podpisując następnie 
|układ londyński, zobowiązały się Włochy je- 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z głównej kwatery pra-| dynie do tego, iż nie zawrą osobnego pokoju 
sowej donosi do pism wiedeńskich korespondent z temi państwami, z któreini one (tj. Włochy) 
wojenny E. Lennhoff: Pochód wojsk austro-wę- prowadzą wojnę. Nie mogły więc zobowiązać 


a NN iw, | ChY, 


Sprawozdania nieprzyjacialskich sztabów 


Komunikat włoski. 
Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso- 
wej donoszą. Biuletyn włoski z dnia 5 lutego. 
W dolinie Sugana, przyszło między R o u- 
Koncentracva w Valonie. jecegno a Torcegno do mniejszych starć; 
4 przeciwnik został odparty, i zostawił w naszych 
Budapeszt. (Tel. pryw.) Słychać tu, iż Włosi ' rękach kilku jeńców. 
ściągnęli swe wojska ze wszystkich części Al-| W odcinku Tolminu uderzył przeciwnik 
banii i koncentrują je wyłącznie w Valo-|nad ranem dnia 4. lutego na nasze stanowiska 
i pozostałej części Al- koło Santa Maria. Jakkolwiek gęsta mgła 


gierskich w głąb Albanii czyni małe postępy. się do wypowiedzenia_wojny z państweff, z 
Nadzwyczajne trudności terenowe w ubogim w którem żyją w pokoju. 
drogi kraju sprawiają, że ofenzywa nie ak 
posuwać się w szybszem tempie. Po przebyciu P A S 
dobrych dróg, stanowiących główne linie komu- Podróż Brianda. 
nikacyjne w Czarnogórze, marsz na Durazzo i SE di 
dokonuje się w prawie bezdrożnym obszarze. "| nosi z Genewy: O podróży prezydenta ministrów 
Skąpe albańskie linie komunikacyjne biegną . : „PRE WCĘ: 
w poprzek kraju. Niema ae mowy 0 zużytko- Rodło M WZ 2 kB EE 
waniu ich do pochodu wojsk i dla W ganizowanie jedli busów czo: mię. 
s dzy sprzymierzeńcami, tudzież utworzenie je- 
3 z 4 dnej organiżacyi, kierującej wszystkiemi wojen- 
Wysyłki wojsk włoskich. nemi i politycznemi operacyami czwórporozu- 
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ do- | mienia. Oprócz tego ma być uregulowana spra- 
nosi z Amsterdamu: Z angielskich źródeł nade- wa Albanii. 
szła wiadomość, iż na ostatniej radzie mini- 
strów, która odbyła się w Rzymie pod kiero- 
wnietwem króla, a przy udziale gen. Cadorny, 
postanowiono, mimo oporu Cadorny wysłać 
do Walony 100.000, zas do Salonik 50.000 
ludzi. 
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zawiadamia, że mimo wojny nie zastanowiła ruchu i poleca 
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utrudniała działalność artyleryi, został on dzię- 
ki pomocy śpiesznie nadbiegłych oddziałów z 
wielkiemi stratami odparty. Na wzniesieniu 
Podgora na zachód od Gorycyi, usiłował nie- 
przyjaciel w nocy 4. lutego dwukrotnie zbliżyć 
się do naszych stanowisk. Przy drugiej próbie 
podjęły nasze wojska kontratak, zmusiły prze- 
ciwnika do ucieczki. Wzięto kilku jeńców. 


Korfu — stolicą Serbii. 


Magdeburg. (Tel. pryw.) „Magdeburger Ltg“ 
donosi z Zurychu: Rząd serbski zawiadomił o- 
ficyalnie państwa neutralne, że serbskie 
władze państwowe podjęły z powrotem 
swoją działalność z siedzibą na Korfu. 
Zarazem wystosowano prośbę do konsulów i dy- 
plomatycznych zastępców tych państw, by wró- 
cili do obecnej siedziby rządu. 


Serbski parlament kadłubowy. 


Lugano. (Tel. pryw.) Podczas posiedzenia 
serbskiego parlamentu kadłubowego w hotelu 
„Continental“ w Rzymie, przyszło do burzli- 
wych scen. Z obecnych 60 posłów każdy wyra- 
żał inne zdanie o reorganizacyi wojska, jak 
niemniej o miejscu i czasie, kiedy skupczyna ma 
się zebrać na nowo. Wskutek tego powstała 
ogólna bójka. Z% powodu stanowiska władz wo- 
bec położenia w Serbii panuje wielkie zniechę- 
cenie. Wkońcu postanowił parlament kadłubo- 
wy przenieść się do Nicei. 


Załopienie czterech statków wojennych. 


Sofia. (Tel. pryw.) Tutejsze dzienniki donoszą 
z Konstantynopola: Niemieckie łodzie 
podwodne rozpoczęły na nowo na Morzu 
Śródziemnem intenzywną działalność, W ciągu 
ostatnich dwóch dni zatopiły wielki, silnie 
uzbrojony pomocniczy krążownik 
francuski itrzyangielskiełodzie 
torpedowe. 
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Akcya niemieckiej floty. 


Berlin. (Tel. pryw.) Paryski „Journal des 
Debats“ donosi z Amsterdamu: Z wielu oznak 
wnosić można, że Niemcy przygotowują wielką 
akcyę na Bałtyku, a może na morzu Pół- 
nocnem. Instytucye ubezpieczające, z uwagi 
na niebezpieczeństwo, nie chcą przyjmować u- 
bezpieczenia okrętów skandynawskich. 


Ponowne postanowienie neutralności. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Zeitung” do- 
nosi z Bukaresztu, iż pismo rumuńskie „A dv e 
rul“ ogłasza, iż rząd rumuński na pod- 
stawie sprawozdania rumuńskiego sztabu gene- 
ralnego ponownie uchwalił abyRumunia 
pozostała dalej w ścisłej neutralności. 

"To samo pismo donosi z J ass, że senat uni- 
wersytecki w Jassach, postanowił rozwiązać 
wszystkie stowarzyszenia studenckie, które pro- 
pagują akcyę zbrojną. Stowarzyszenia te skła- 
dają się ze zwolenników Take Jonescu. 

Nadto budapeszteński „A Villag* dowia- 
duje się z Sofii, że rumuński minister sprawie- 
dliwości Anton Joneseu odjechał w oso- 
buej misyi do Berlina. Celem jego podróży 
jest przekonać rząd niemiecki o lojalności Ru- 
muni. 


Bułgarya a Rumunia. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ de- 
nosi, iż „Nowoje Wremia“ dowiaduje się z re- 
syjskich kół dyplomatycznych, że w ostatnich 
dniach nastąpiło znaczne zbliżenie między B uł- 
saryą a Rumunią. Między Bratianu a 
Radosławowem odbyły sę ważne konfe- 
rencye, które przyczyniły się do wyjaśnienia 
sytuacji. Rumuńsko-buigarskie stosunki są o- 
beenie w takim stanie, iż mogło być osiągnięte 
zupełne porozumienie w wielu ważnych zaga- 
dnieniach oba państwa. obchodzących. 


Walki w Mezopotamii. 


Zurych. (Tel. pryw.) „Tagosanzeiger* donosi: 
Generał Aylmer, który prowadzi wojsko angiel- 
skie, spieszące z odsieczą do Kut-el-Amara, 
żąda dalszych posiłków dla otoczonej pod Kut- 
el-Amara armii angielskiej, oraz dla swych wła- 
snych oddziałów, 


Niemcy a Ameryka. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) W tutejszych kołach a- 
merykańskich oceniają załatwienie sprawy „Lu- 
zytanii'* w odniesieniu do niemiecko-amerykań- 
skich stosunków jako nie wzbudzające troski. 
Przekonano się obecnie wielokrotnie, że mężo- 
wie kierujący w Niemczech i Stanach Zjedno- 
czonych znajdą podczas rokowań sposób roz- 
wiązania sprawy według nakazu rozumu i ludz- 
kich rachub. Wogóle nie ma podstawy do twier- 
dzenia, aby między rządami Niemiec, Stanów 
Zjednoczonych i Austro-Węgier panowały inne 
stosunki jak przyjacielskie. 


- mad W 


Od Administracyi. 
Upraszamy o odnowienie prenumeraty, która 
wynosi: 
W Krakowie bez odnoszenia: _ 
miesięcznie 2 K 50 hal., kwartalnie 7 K 50 hal., 


opini 


rocznie 30 K. 
Z odnoszeniem: 

miesięcznie 3 K 10 bal., kwartalnie 9 K 30 hal., 
rocznie 37 K. 

Na prowincyę z jednorazową przesyłką po- 

cztową: 

miesięcznie 3 K 20 hal., kwartalnie 9 K 60 hal., 

rocznie 36 K. 
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K Rządowo ki uprawniona 


JĄ Fabryka wód mineralnych sztucz. I spec. leczniczych ) 
pod firmą: 


z R. Rząca i Chmurski 


Í 


dia gmin i komitetów odbudowy. 


PAPY DACHOWE 


wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości 


NKRROWSKA FABRYKA PRODURTÓW TEROWYCH 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


wyrżbia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow. - 
polecone przez toż Towarzystwo. 

Wody mineralne aztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 

skiej, Gieshfblerskiej, Selierskiej, Vischy, Horaburg, Kissingen, tudzież 

spocyałne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 

stkowa w aptekacb i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49 


A—ON NH Npral >= 
Do Przewielebnych Księży, Przełożonych Klasztorów oraz Zakładówi PT, kupeówi 


Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 
zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej Świece 
woskowe kościcine, które najstaranniej wykonuję. 

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe*, które jakością palenia 
słę i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są e 500% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupęłnemu 
dbiorców. 


PAPY DACHOWEJ | ASFALTU 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


i 
Podgórze-Zabłocie 


j Dla komitetów odbudowy stosuje się 
= ceny ściśle fabryczne. = 


° zadowoleniu moich Szanownych 
P otr zebujemy Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- 
m E a z miast przeszię możliwie najtańszą ofertę. 
kilk u u rz d n | ków Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszcz elny od 25 kg. i wyżej. 
Z głębokim szacunkiem 
obznajomionych z buchalteryą i językiem niemieckim. i Fabryka świec i wyrobów: woskowych 


FR. SEZEMSKY 


Biała (Galicya). 
Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliweść Ojca św. Leona XIII. 7 
WYRÓB KRAJOWY. 


Nm" Zz) | waż W ZZ. 5 


PIERWSZY GABLONCKI i 

Artystyczny zakład oszkleń okien kościelnych 
FRITZ LUCKE 

GABLONZ ajn. (BÓHMEN) CZECHY. 


Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszerzędnych war- 
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 
P. T. interesantom artystyczną i solidną rabote. 


Wszelkie rodzaje artystycanego oszkleniaod zwykłych obramowań oło- 
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylacb. 


Odrestaurowanie okien kościelnych przeprowadza pod fachową znajemością. 


ZK 3 1L-— NY] L=" "AR 


Zgłoszenia z podaniem wymagań, referancyi i terminu wstąpienia do 


Centralnego Zarządu Dóbr XX. Sanguszków 
w Taruewie — Gumniska. 


EZORODCJANEEDCAZE IIE 0DOSEOGME Lil 


Patefon 


«ee bez tuby == 
Gra szafirem. - Nie niszczy 
płyt. Czysta, głośna, piękna 
reprodukcya. Nowy model: 


Patefon Reflex 


szczyt doskoaałości. 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER 


Kraków, al. Szewska 22/1. 
od rewu strzelnicaego do najwykwintniejszego salonu, wszędzie 
[| jest Patefon najradośniej witaną rozrywką. 124 
ya suut 


== KSIĘGARNIA I DRUKARNIA == 
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE 


=== wydała I poleca: 


MIECZYSŁAW SCHREIBER 


„PRZEWODNIK STOLARSKI“ 


ebejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
materyału i technołogii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około wy- 
kwńczenia obów drzewnych, barwienia, zdobnictwał imitacyi z 146 illustra- 
cyami. mi „w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
KB Kor. 50 hal (Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się). — Do nabycia 
8 we wszystkich większych księgarniach. 1—10 
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Ćwierć wieku pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie 
wkrótce za sobą 


„GŁOS NARODU” 


codzienne pismo polityczne bezpartyjne, które jako program postawiło 
sobie: wypracowywanie rodzimych sił w narodzie, a w szczególności 
dźwignięcie i rozwój żywiołu chrześcijańsko-polskiego w naszych 
miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy skupiają się przy tym pro- 
gramie, pozwala pismu na nieustanne doskonalenie się, Dzięki temu 


wobec wojny ówiatowej 


moge „Głos Narodu" stanąć na wysokości dziennikarskich zadań, dAjąc 
Czytelnikom swym Bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany ma- 
teryał informacyiny w telegramach, listach i artykułach. Znaczne roz- 
szerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu dzienni::a umożliwia szyb- 
kie i pełne odzwierciedłanie całego ogromu zdarzeń, jakie niesie prze- 
łomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniającą się na nowo 


oprawa polska 


w swem szErokiem międzynarodowem znaczenin jest od początku 
wojny przedmiotem szczególnie bacznej uwagi „Głosu narodu*, który 
notuje wszechstronne fakty i objawy jej rozwijania się i zapisuje skrzę 
tnie głosy Opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla ukształtowania się 
przyszłości. Równolegle z tem „Głos Narodu“ 1iajżywszą uwagę poświęca 


< odbudowie Kraja prs 


nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą 
jej klęskarm, łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością 
wobec jutra. i s j 
„Nic nad dobro narodu1* Temu wskazaniu pozostaje wiernym dzien- 
nik, który nigdy nie stał na usługach party] i koteryj, który zawsze 
oceniał zjawiska naszego życia pod kątem interesu całości i w służbie 
najczystszych ideałów narodowych upatrywał swą racyę istnienia. 
Założenie to odbija się w doborze piór i talentów, które 
stale lub przygodnie grupują się przy „Głosie Narodu“. W ciągu 
wojny zabierali głos w różnych sprawach, lub zamieścili swe prace: 
Dr Klemens Bąkowski, Prof. Fr. Bujak, E. Buynowski, X. Prof 
Ant. Bystrzynowski, A Chołoniewski, S- Chmurkowski, Dr Fr Duda, 
Dr Tad. St. Grabowski, Jan Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewicz, 
Prof. Z. Jachimecki, X Janicki, Prof. SŁ jentys, Jan aspro wice Dr 
Wilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Klecki, Dr L. Kolankowski, 
Dr Feliks Koneczny, Prof. St. Kutrzeba, Dr Antoni Korczyński, X. Dr. 


or 


R G. GEBETHNERA:Ski 


w Krakowie. 


Chłędowski Kazimierz. Rokoko we Włoszech. 


- ape jr zk, SERW = Korzonkiewien, Katasi X. Płot. Michalski Wiem Miarski, Or 
Chołoniewski Antoni. Istota walki Polsko - Rosyj- Er. Momidfowski, Dr. J. Muczkowski, Prof. Fryderyk Müller, Inż. 
iej \ , Tadeusz Niedzielski, Prof. Kazimierz Rogoyski, Prof, M. Rostworowski, 
skiej i- Gama] Ws MR PID. © 9 08 130 Prof. W. Rubczyński, Dr Mikołaj 5 EKos D Staro wii yi wp” 

j i i iej "— ty Stroka, Prof. Wacław Sobieski, Prof. St. Surzyczki, Dr. |. Ujeyski. 

zo o ODZMA bajgi polskiej. RSi. 4 Prof. L Wachńola, Dr H. Wielow.eyski, Roman Wyoczyński, X. Adaru 


Woroniecki, X. Prof. Kazimierz Zimmerman. 

„GŁOS NARODU" omorata seat tna obezyżnłe, OT 
„GŁOS NARODU” 57m cyca ów Polski, nawiedzonych wojną 
„GŁOS NARODU“ asi” trogń walk naszych bohater- 


Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę 
na wolne chwile. 


Gliński Kazimierz. Mąż krwawy. Powieśc histo- 
rytzna z czasów Kazimierza Wielkiego. . . „ 420 

Gruszecki Artur. Wróżby wojenne pana Radcy. 
Powieść współczesna. . . « s « « « : 1 

Konopnicka Marya. Poezye. Wydanie zupełne, 
krytyczne. Upracował Jan Czubek. Słowo 
wstępue Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów. 


- 


I z 
z aaa Przedpłata wynofi w Krakowie miesięcznie Koron 2, kwartalnie 6, 
Cena 2a CAłuŚC + + + + « +» T AN A F n 40 za K EAP do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na growimeyi 
Lewicki Anatol Dr prof. Zary historyi Polski kd | hg dac Wikę -a tyje a roaro SK © 
a : s or. 9'80, z e 
że i krajów Ruskich z nią pusączonych. Podrę Adres Administracyl: Kraków. «l. ów, Tamzara, 35. 9 
lif e Czmkòzkulny, wydanie skrocone szoste, Kar 
[GNWNYTIE „ 250 


Mazanowscy Antoni i Mikołaj. Podręcznik do 
wœ dziejów ilieratury polsniej, Wydanie trzecie, 
a Przejrz.ane 1 uzupełnioae. W oprawie. . . „ 7 — 
Morawska Z. Waterloo. Powieść z 1814 1 1815 
roku. 4 ilusiracyami St. Bagieńsk ego. Karton, 4— 
Perzyński Włodzimierz. Złoty intercs. Powieśc „ 5'60 
Polaka i Lita w aziejowym stosunku. 
Treść: Wł. Abraham: Polska a chrzest Litwy. 
X. ). Fijałek: Kościół rzymsko - katolicki na 
Litwie. Uchrześcijanienie Litwy przez 


4 

* ; ) o GH p 
; La B x 
kąPolskę i zachowanie w niej języka ludu O B CS 
„ po koniec Rzeczypospolitej. — jJ. Rozwadowski: fi : [+ gd SŁ) 
s, Mapa językowego obszaru litewskiego. — q na m TE 
wâ. Brückner: Polacy a Litwini. Język i lite- z mi ” Gz ! k 
w. fatura. — Wł. Semkowicz: Braterstwo szla- RO (9) RZ eA 
iw chty polskiej z bojarstwem litewskiem w Unii © KA RCU W 

horudeiskiej 1413 roku. — S. Kutrzeba: „> GA) 
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OAI oai ESPONDENCYJ 


Prus Bolesław. Dziwni ludzie. Nowele E 
r Emancypantki. rowieść. Wy- 

SZYBKO I PO CENACH NAJMŻSZUCH 

WYKONUJE 


danie trzecie. 4 tomy . . . . «. « »« . . . „1060 
Przybyszewski Stanisław. Adam Drzazga. Pow. „ 520 
ZAKŁAD ART. FOTOGR. 
66 R 
a, „SECESUA" „A 


Roaziewiczówna Marya. Barbara lryżnianka. 
Podgórze, Rynek 8. 


PowieŚc. . « « » « « < „ 460 
Trzeciego Maja 3. SĘ 


Sarnecki Zygmunt. Czwarta ausza. Halucyna- 
cya. — Szkiany domek. — Chamka. — Czy 
Warto? — Nagroda konkursowa.. . . . à 

Sienkiewicz Henryk. Wspomnienia sierżanta. 
legii cudzoziemskiej. o o « « « « wa: 3 p? 

Weyssenhofj [ózef. Puszcza. Powieść. . . -« „ 620 


DO nakzykią wa wsZySihiih kKSIĘZETMINCH 
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„GŁOS NARODU” s Aniu 9 lutego 1910. 


Przy katedrze Inżynieryi na Stu- 
dyum rolniczem Uniwersytetu 
Jagieilońskiego w Krakowie jest 
do obsadzenia 


miejsce asystenta 
do mechaniki 


z wynagrodzeniem 1400 — 1700 
koron rocznie, względnie miejsce 


KONSTRUKTORA 


z wynagrodzeniem 2000 — 3000 
koron rocznie. 


Podania do Kolegium Profeso- 
rów Wydziału Filozoficznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
opatrzone odpisem absolutoryum 
ze studyów politechnicznych na 
wydziale budowy maszyn, wzęlę- 
dnie Świadectwem z drugiego 
egzaminu państwowego i z odby- 
tej praktyki, oraz krótkiem „cu- 
riculum vitae“ przyjmuje do dnia 
I marca 1916. Kancelarya Dyre- 
kzyi Studyum rolniczego w Kra- 
kowie, Alea Mickiewicza L. 17 
Pierwszeństwo mają inwalidzi 

wojenni. 190 


Do gospodarstwa 
średniej własności z. poszukuje się Tu- 
tynowanego, uezciwego ekonoma, — Musi 
być zdrów i tczeźwy. Objęcie posady 
może nas'ąpić tylko na podstawie dłu- 
goletnich chlubnych świadectw z domów 
chrześcijańskich, których odpisu nie zwra- 
ca się. — Zgłoszenia pod Nr, 1916 do 

Admin. »Głosu Narodu«, 174 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką 


w Krakowie. ul. Podwale L. 7. 


oraz 


FILIA W TARNOWIE 


ul, Targowa L. 1. 
przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po 


5 
0 
licząc ed dnia złożenia. 


Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów. 


WSZELKĄ 


BIELIZNE 


UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE 


wykonywa 


„Szwalnia dla dotknięłych wojną” 


Sprzedaż odbywa się stale w lokalu „Szwalni* plac Szczepański 
: 31. 7. i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego l. 28. : 


WIELKI WYBÓR TANIEJ BIELIZNY, 
UBRAŃ DZIECINNYCH, FARTUSZKOÓW itd. 


= zamówienia hurtowne odwrotnie. = 


tony nalnitere, terv najniższe, 


WINO OWOCOWE 
(Oryginalny wyrób wiejskich chłopów) w beczkach i wagonowo oferuje 
s 4 k 
winiarnia owocowa Maks Flattow 


Wiedeń XVIII/3. Hernalser Hauptstr. 57, Telef. Nr. 39361. 


Za 100 litrów K. 40'—, najlepszej jakości K. 50' — loco Wiedeń. Zwrot 
kaucyi za beczki. Próbki za zakezką. Przy wagonowych zamówieniach prosi- 
my żądać specyalnej oferty Waźne dla P, T. Restauraterów zamiast piwa, 


DRZEWO OPMLONE SWERKOWE 


Cokręglaki, łupane, niesortowane) 


po cenie 41 koron sąg (4 metrowy) 


wagonowo stacya Poronin i Zakopane 
dostarcza 


Zarząd państwa Szaflary. 
Zapas ca. 1600 sągów. 


Listy frachtowe (kolejowe) i gotówkę uprasza się przesyłać pod 
adresem: Uznańsxi Poronin. 


=== Podpałki w kółkach według umowy. === 
140 


| Poszukiwane posady, 


GOSPODYNIĘ 


inteligentną, średniego wieku, rozumie- 
Jaca się znakomicie na kuchni, warzy? 
wnictwie, gospodarstwie domowem i rol- 
nem, krawieczyśnie pracowitą r sumien- 
ną ze skromnemi wymagania zaleca 
wskutek zmienionych wojną stosunków 
społecznych: Obszar dworski Domosła- 
wice, poczta Zskliczyn. 


Administracyę 


domów w Krakowie przyjmie u- 
rzędnik państwowy. — Łaskawe 
zgłoszenia pod »Legitymacya 
Nr. 83160« do  Administracyi 

„Głosu Narodu“. 147 


Jako sekretarka lub urzę- 


dniczka biurowa 


poszukuję posady ka?dego czasu, — 
Posiadam najlepsze referencye t długo- 
letnia praktykę, piszę biegle na maszy- 
nie. Łaskawe zgłoszenia pod »Sekretar= 
kac do Agencyi dzienników Hopcasa i 
Sałomonowej ul. Sz»zepańska 9. 


inteligentna wdowa 


w średnim wieku poszukuje miejsca jako 
gospodyni domu. 


Umie gotować, zna się na szyciu, a także 
wzorowa gospodyni wiejska. ~- Adres: 
Stanisława Bościńska, Chrzanów, ulica 

Sokoła 644 163 


Buchalterka 


pisząca na maszynie, posza- 

kuje posady zaraz. Zgłoszenia 

pod B. Z. do Administracyl 
„Głosu Narodu.* 


LLLOLLLDL LLL adw 


Nauka | BECZCE 


(|  Wyjdę za mąż 

za inteligentnego 30-letniego inwa- 

lidę, który na wojnie stracił no- 
1 x 1 q gę. Posiadam wykształcenie i sta- 


nowisko z roczną pensyą przeszło 
do nauki ebcych języków, 


1000 K. Obecnie mieszkam na 
wsi, w górzyst:j zdrowej okolicy. 
Rzecz traktuję całkiem poważnie. 
Zgłoszenia przyjmuję pod adresem: 


»Wszystko mi jedno< poczta Barycz 
koło Rzeszowa N. N. 192 


jem a mur O t I 
| Mieszkania — sklepy | 


Do wynajęcia 


NIEMIECKI JĘZYK: El 
4 ©; kz 5 „di i K se Obiad zaraz 3 lub 4 pokoje z przedpokojem, 
Pad AR. AR » 2.99 kuchnią i elektrycznem oświetleniem, 
agogische 8 U prywatne: Ul. Karmelicka 1. 46|Z meblami lub bez. Lenartowicza L. 11. 
FRANCUSKI JĘZYK : Il p. na prawo. 16) Sy PES. PE "Rug 
Cours də Frangais |. K 860| 
EE ERY. ; DO WYNAJĘCIA 
nstructions pódagogiques rp 2 pokoje i kuchnia z przynnleżnościami 
ANGIELSKI JĘZYK: i 2 sklepy frontowe z przynależnościami, 
English Lessone Part 1. K 3% | nudające się także na warsztatylub składy 
instruct. to the Teacher p 0 a |— 


Viadomość : w kancelery, ADWOKATA 
DR. MIKIEWICZA ul. Kanonicza Nr. 22. 


i tady i t, d. 

Metoda Ansona jest to na podstawie 
najnowszych zdobyczy wiedzy udosko- 
nalony system poglądowy nauczania 
obcych języków. Metoda Ansona po- 
daje materyał naukowy systematycznie 
i to tylko w takich dozach, by mczeń 
był w sianie łatwo i trwale przysweić 
go sobie. Wecle metody Ansona nie 
postępuje się wpierw dalej, póki damy 
materyai nie został na.eżycię w spo- 
sob konwersacyjny przeropiony. lem 
samem inetoda Ansona nnika główne- 
go błędu, jaki popełniali dotychczas 
autorowie innych metod bezpośrednich 
(Gouin, Benitz, Pernot, de Valete 
it. d), którzy w zbyt gwałtownych 
skokach przechodzili z przedmiutu 
na przedmiot, nie licząc się z właści- 
wą uczniowi psych logią pozaania. 
Motoda Ansona zajmuje się nauką ob- 
¿ych języków wszechstronnie, uwzglę- 
dnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak gramatykę Metoda Ansona wpro- 
wadzoną z. stała niotylko w szkołach 
prywatnych, lecz także we wszystkich 
c. i k. wojskowych zakładach naako- 
wych, oraz w niektórych gimnazyach, 
szkołach realnych i seminarvach nau- 
czysielskich. — Do Bavycia w więk- 

szych księgarniach. 78 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE WYSYŁA: 


INSTYTUT języków ANSONA 


W KRAKOWIE, SZEWSKA 17. 


że materye męskie i damskie, oraz płó- 
tna już teraz niespodziewanie podroża- 
ły. Można się jeszcze spodziewać dal- 
szych podwyżek cen, leży przeto w wła- 
snym interesie każdej prywatnej Osoby 
zapotrzebowanie tych towarów pokryć 
w jak najkrótszym czasie. Szczególnie 
polecony 


DOA WISTŁAGNI SUKNA 


FRANG. SCHMIDT 


Karniów “lu. 


Na żądanie wysyła bezpłatnie próbki 
bez przymusu kupna. 


POCZTA " 
bliske Lwowa z przewozem 
cio zamiany. 


Zgłoszenia Poczta Czarny Dunajec. 


na przepukliny czyli ruptury: pępka, 
brzucha, pacnwiny i t. p, — Cenuiki 
darmo. — Reperacye przyjmuje M. L. 

Polaczek. Sambor 11. 129 


Kupno — sprzedaż 
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używa"e kupuje Skład forte- 
pianów Heleny Smolarskieł 


Kraków, Wolska 7. 191 
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Zarząd Dóbr Kopyłówka 


o. p. Brześniea 163 
ma do odstąpienia 


nasienie kapusty Brunświekiej 


własnej produkcyi. 
na żądanie odwrotną pocztą. 


Kocka. 
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